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Wedaheja: Zawadzka l. — Admini­
stracja: Piotrkowska 11- Telefo­

ny: 38-28, 328 I 229, 
Redaktor Inb lego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmuje 

od Kodz!nv 1 do 2 00 .południa. 
Cena prenumeraty^ 

Miesięcznie w Lodzi 3 zT. 20 E T , 
aa prowincji 4.50, zagranica 9 5 0 . 

Odnoszenie do domu 40 er, 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
nonorarjum uważane sn za bezpłat­
ne. Rękopisów zarówno użytych jak 
1 odrzuconych redakcja nie fwrac». 

Cena 20 groszy. 
Rok V, HZ 195. Łódź, Sobota 3 sierpnia 1929 r. 

Ceny ogłoszeń: 
Za wiersz milimetrowy 5-łamowy; 
pod tekstem i w-tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy: nekrologi I 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
tańsze ogłoszenie 1J50 zł., dla bez­
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

o 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kolorowe I na nmó-
wionern miejsca 50 proc, 3-koloro-
we 100 proc. droższe. Za termu, 
druku administracja nie odpowiada 

Zburzona promenada. 

I 

Rotkopall Lódi okropnie. 
Chodniki, ulice. 

N Niema gdzie Jut spacerować 

Hel łodzianko, daję radę, iv»>* 
Stroje w szatlo zawieś, 
Wsiadż na tramwaj, jedz na dworzec, 
A sciiiii.-Ki gdzieś.na wieś; Rom. 

Wszyscy oskarżeni uciekli z rozprawy. 
Berlin, 3. 8. (Od wł. kor.) — 

| W dzielnicy berlińskiej Moabit 
rozegrała się wGzoraj w sądzie 
scena, która żywcem przypomi­

n a stosunki chicagowskie. 
Przed sąjem ławniczym od­

bywała się rozprawa 
przeciw bandzie, 

składającej Się z kilkunastu zło 
dziei, oskarżonych o grabieże ko 

|lejowe. 
W pewnej chwili, jak gdyby 

na dany sygnał, wszyscy obecni 
na sali słuchacze zajmujący miej 
sca za barjerą, przeznaczoną dla 
publiczności, 

rzucili się 
w kierunku sędziów i rozbroili 
dwóch dozorców sądowych. Za 
ledwie przewodniczący nacisnął 
guzik dzwonka elektrycznego,— 
ztouszoflSyNhp i > v 

schować się pod stół 
przed gradem najrozmaitszych 
pFzedmlotów.-Jttdre spadły na 
niego. Za przykładem przewod­

n i c z ą c e g o poszli jawnicy, proku 
rator I obrońcy, t 

Nadbiejjłym dozorcom udało 
JPF przy pomocyi pałek gumo-
|wych oczyścić salę z napastni­

ków, lecz razem z nimi zbiegli 

w zamieszaniu również Istępców było dziełem organiza-
wszyscy oskarżeni. c j i bandyckiej, do której oskar-

Najwidoczniej uwolnienie prze|żeni należeli. 

Echa miłosnej tragedii. 

1 
Dr. W. Probst 
Cboioby kobiece 1 ahuszer ja 

prayimuit w domu od 4—( 
nicy priy ul. Zachodniej 2 

powrócił . 

I.cct-
1 2 - 3 

Rząd w obronie polskiego obywatela. 

Interwencja naszego poselstwa 
w sprawie skazanego na śmierć robotnika. 

Władze posiadają dowody niewinności Klimka. 

24-letniaHelena Kasprzakówna 24-letni Bolesław Adamczyk. 
(Patrz str. 2-ga). 

M n f t m 1. prezydenta Litwy. 
Dr. Grinius przeznaczył swoją emeryturą na 

więźniów politycznych. 
Kowno, 3 sierpnia. (Od wł. 

kor.). Były prezydent Li twy dr. 
Grinius odrzucił przyznaną mu 
Pt zez prezydenta anie• one 

pensie dożywotn ia 
w wysokości 1000 litów miesię­

cznie Dr. Grinius oświadczył, 
że zrzeka się jej na rzecz 

więźniów politycznych 
ną Litwie, walczących o p r a ­
worządność. • - : - • k . . j ^ . 

50,000 samochodów na lotnisku 
Lakehurst. 

Berlin, 3. 8. (Od wł. kor.) '— 
«o porozumieniu się z władzami" 
Wemleckiemi, konsu l polski w 
nie Szwarcenberg-tCzerny.i.rad 
c& emigracyjny poselstwa nasze 
to w Berlinie dr. Ziętkdwski od 
{"iedzili wczoraj w więzieniu w 
Landsbergu nad 'Wartą' 

skazanego na śmierć 
'obotnika polskiego, Jana"Klim­
ka. 

Klimek, chłop polski rodem ze 
wsi Smyków w województwie 
kiejecklem, skazany został na 
śmje»ćprzez sąd przysięgłych w 
Landsbergii nad wartą za dom 
njamane zamordowanie i ogra­
bienie " 'L"J? . i 

wodnego bapkc/wego,Essiga,' 
przyczem wyrbkpoparto "głównie 
ńa zeznaniach* Ł A ; , [', ,. ' 

obłąkanego 
Jak to już donosiliśmy, Jan J uczestnika zbrodni. Ponieważ 

sprawa Klimka w szeregu szcze 
gółów wykazuje rażące podo­
bieństwo 
z tragedja niewinnie straconego 
Jakóbowskięgo, rząd polski zro 
bił ujytek z moralnego prawa 
podjęcia kroków celem osiąg-

jni$6t|i' ' ™ " ^ , i V ^ t > ^ ^ 
rewizji procesu. 

Witym celu zebrano już ma-
terjał w wysokim jtppnlu 

odciążający Klimka. 

Zdobywcy rekordu światowego' 

M. in. 4 gospodarze i sołtys 
wsi Smyków potwierdzili zgod­
nie, że między 13 a 20 czerwca 
1922 roku, a więc w czasie, kie­
dy dokonano zbrodni w okoli­
cy Landsbergu, Jan Klimek prze 
bywał we wsi rodzinnej starając 
się o metrykę chrztu, potrzebną 
mu do ślubu z Heleną Guss. Ze 
znanie to nadaje zasadniczy 
zwrot całej sprawie i całkowicie 

obala oskarżenie. 

Dr. med. H. LUBICZ 
ul. Cegielniana 43, tel. 41-32 

choroby .korne I wenerycane 

powrócił. 

Nowy Jork, 3 sierpnia (Od 
wł. kor.). Na lotnisku w Lake­
hurst czynione są 

wielkie przygotowania 
w zwjąiku z oczekiWanem Przy­
byciem -sterówca „Graf Zeppe­
l in", aby wobec ogromnego na­
pływu publiczności nie powtó­
r z y ł y - ' w y d a r z e n i a , które 
miafy miejsce podczas ostatnie­

go lądowania. 
Do Lakehurst zjeżdżają ze 

.wszystkich stron wielkie 
tłumy ciekawych. 

Przeszło 50.000 samochodów; 
znajduje się już koło lotniska. 

Według doniesień radiotele­
graficznych sterowiec zbliża 
się już do wybrzeży amerykan* 
skich. J 

H w i a w 
Złożenie wieńca na grobie niezna­

nego Żołnierza. 
Warszawa, 3 sierpnia. (Od wł 

kor.). ! W dniu dzisiejszym przy-: 
jechała do Warszawy wyciecz­
ka oficerów jugosłowiańskich, 
składająca się z 23 osób. — Na 
czele wycieczki stoją generało­
wie Tachicz i Belicz. 

Ną dworcu przybranym fla­
gami jugosłowiańskiemi i pol-
skiemi zjawili sie na powitanie 
gości: poseł jugosłowiański 

Branko Lazarewicz, a t tache 
wojskowy poselstwa jugosło­
wiańskiego pułkownik Stojano-
wicz. zastępca szefa sztabu ge­
neralnego Kwaśniewski, d-ca 
OK. Nr. 1 — generał Wróblew­
ski I szereg oficerów polskich. 

Dzisiaj o godz. 10 przed po­
łudniem delegacja złożyła wie­
niec na grobie Nieznanego Żo^ 
nierza. 

Najmłodszy pasażer „Zeppelina". 

Napełnianie benzyną zbiorników samolotu „St. Louis Ro-
^In" z drugiego aeroplanu podczas lotu. TT 

Lotnicy Forest 0'Brine (polewej) i Dale Red Jackson, kto 
rzv utrzymali sie prze* (420 godzin W. DowistriU, (W * Sarnio*!;* gorylla ;-§iś*i" odbvwa podro* du Ammki m Bf ik i id j i t Ztssfflisftf W 
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ECHA MIŁOSNEJ TRAGEDJI. 
Uczucie silniejsze od śmierci. 

Łódź, 3 sierpnia. W związku 
z onegdajszą tragedja miłosną, 
Jaka rozegrała sie o godzinie 11 
•wieczór przed fabryka Rożen-
blata p r z y ulicy Gdańskiej nr. 
174/178 otrzymaliśmy zarówno 
od rodziny 24-letnieJ Heleny Ka 
sprzakówny. jak i 24-letniego 
Bolesława Adamczyka następu­
jące informacje: 

Helena Kasprzakówna. zamie 
Bzkała przy matce-wdowie, do-
zorczyni domu p r z y ulicy 6-go 
sierpnia 28, zajmowała sie 

krawiectwem, 
przyczem szyła w domu. 

Z Adamczykiem, z którym 
mała sie od dzieciństwa, cho­
dziła od dość dawna. Ponieważ 
łednak był on 

bezrobotnym, 
l w dodatku chorym, Kasprza-
kowa sprzeciwiła się małżeń­
stwie Heleny z Adamczykiem. 
Z tego powodu młodzi zerwali 
z sobą. lecz już po k i lku dniach 
Adamczyk znowu zaczął by­
wać w mieszkaniu narzeczonej. 

x Matka, jak 1 siostry Heleny 
nie znają bliżej dalszych dzle-
|ów narzeczetistwa Je], ponie­
waż kryła sie z tem. Razu pew 
W o tylko ' •"•/# 
y od koleżanek 
Heleny dowiedziała sie Kaśprza 
kowa. i i pewnego razu gdy by­
li na spacerze, Helena przysię­
gła Adamczykowi, że za innego 
ple wyjdzie. .Wtedy podobno 
(Adamczyk • C 
\ z radości zaczął strzelać 

rewolweru w góre. Więcej In-
ormacyj dotyczących tła krwa 

wej tragedji miłosnej udzieliła 
rodzina Bolesława Adamc7vka. 

Wbrew wszelkim pogłoskom 
akoby Adamczyk by ł sparali-
owanym 1 zagrożony chorobą 
łucną, matka - staruszka po-
azała nam zaświadczenie le-
arskie o stanie zdrowia syna. 
ragicznle zmarły Adamczyk 

Cierpiał jedynie na 
kolano lewe] nogi 

[ w dniach najbliższych miał 
pvć wysłany na kurację do Bu­
lka. 

Z opowiadań matki 1 siostry 
(wynika, że Adamczyk I Kas­
przakówna kochali się wzajem­
nie I to uczuciem gorącem I 
trwałem, czego dowodem cho­
ciażby to. że w czasie choroby 
'Adamczyka, Kasprzakówna co-

16-LETNI SUŁTAN W 
PARYŻU. 

dziennie przesiadywała przy je­
go łóżku 1 wówczas snuli oboje 

plany o swe] przyszłości. 
Krytycznego dnia Bolesław 

Adamczyk bawił w domu do g. 
9 wieczór i dopiero po kolacji 
wyszedł z domu w jak najlep-
szem usposobieniu. Był wesoły 
i żartował. To świadczy, że za­
równo Adamczyk, jak 1 Kas­
przakówna nie spędzili popołu­
dnia w parku Poniatowskiego, 
lecz spotkali się na ulicy. 

O Kasprzakównie rodzina A-
damczyka wyraża się Jak naj­
lepiej, nazywając Ja uosobie­
niem 

łagodności i dobroci. 
Jak wynika z zeznań przypad 

kowych świadków tragedji. Ka 
sprzakówna sprzeczała się z na 
rzeczonym i w pewnej chwiłr 
rozdarłszy bluzkę, krzyknęła: 
..Wal do mnlel Wszystko mi Je­
dno'" 

Zdenerwowany Adamczyk 
strzelił, kładąc narzeczoną tru­
pem na miejscu 1 następnie sam 
pozbawił się życia. 

Zwłoki obojga znajdują się w 
prosektorjum miejskiem przy 
ulicy Łąkowej, skąd odbędzie 
się jutro posmeb. 
(Patrz zdjęcie na str 1-szej). 

Walka z oszustami wekslowymi. 
Organizacje kupieckie zabiegają o pomoc władz. 

Łódź. 3. 8 .Ciężki kryzys w 
przemyśle i handlu stworzył no 
wy rodzaj oszustw, które w 
ostatnich czasach aż nadzbyt 
mocno dał sie we znaki licz-

Krwawa zemsta rywala. 
Pokłuł nożem szczęśliwszego 

konkurenta. , 
Łódź. 3. 8. O rękę młodej i 

przystojnej mieszkanki kolonji 
Strzalków, pod Kaliszem, sta-
mli się 

22-leinl Józef Werblńskl, 
zamieszkały we wsi Małgów i 
Marjan Majdańskl ze wsi Ra-
kowice. 

Dziewczyna zdecydowała 
oddać rękę Wcrbińskiemu, co 
oburzyło Majdańskiego I obu­
dziło w nim chęć zemsty. 

Zemstę niebawem też wyko 
nał, bowiem w dniu wczoraj­
szym napadłszy powracające­
go od narzeczonej Werbińskle-

Olbrzymi pożar koło Trzemeszna. 
Bydgoszcz, 3 sierpnia. (Od 

wł. kor.) W czasie zabawy lu­
dowej w folwarku Bystryce 
pod Trzemesznem 

wybuchł pożar, 
którego pastwą padło 5 zabu­

dowań gospodarskich 
z inwentarzem 

i maszynami rolniczeml f 400 
stogów siana. Pięciu młodych 
parobków zginęło w płomie­
niach. 

l i z n a l rezerwistów i 
Przypomnienie inspektoratu pracy. 
Łódź, 3. 8. — Jak wiadomo 

odbywają się obecnie ćwiczenia 
wojskowe. 

W związku z tem wielu pra 
cowników opuszcza swe posa­
dy, by odbyć swą powinność 

16-lctni sułtan Marokka Mulai 
Mohammed złożył pierwszą ofl 
Icjalną wizytę w Paryżu (h) 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Ogólnopolski związek 
Kas Chorych w Warszawie zo­
stał rozwiązany dopiero w dniu 
wczorajszym. Komisarzem rzą­
dowym został mianowany dr. 
Chodźko, b. minister zdrow'a, 
wicekomisarzem p. Rutkowski. 

Poprzednia wiadomość pra­
sy warszawskiej o rozwiązaniu 
okazała się jak wiadomo nie­
prawdziwą. 

(—) Marszałek Piłsudski po 
stanowił nie wziąć udziału w 
tegorocznym zjeździe legioni­
stów. Jako delegat p. Marszał­
ka został wyznaczony generał 
Rydz Śmigły. 

(—) Wczoraj odbył się w 
Warszawie zjazd 1 p. Ułanów 
Legjonów Polskich. W zjeździe 
wziął udział Marszałek Piłsud­
ski, w akademji p. Prezydent 
Rzplltej. 

Zjechali się wszyscy Bellnia 
cy z dawnym dowódcą pułków 
nikiem Bellną - Prażmowskim 
na czele. 

(—) Wczoraj przybyli do 
Warszawy przedstawiciele For 
da, mianowicie generalny dy­
rektor p. Sorensen, generalny 
dyrektor sprzedaży, Rockel-
mann i inni przedstawiciele fa­
bryki. 

Ford pragnie budować w 
Polsce własną fabrykę samo­
chodów. 

wojskową. 
Korzystając z tego chlebo­

dawcy tych pracowników, któ­
rzy ruszają na ćwiczenia wojsko 
we, zwalniają z posady. 

Ponieważ tego rodzaju szcze 
golnie w ostatnich czasach jest 
dużo — inspekcja pracy wyjaś 
nia, ?e zgodnie > ustawą o obo­
wiązku wojskowym, za zwolnię 
nie pracowników udających się 
na ćwiczenia grozi chlebodaw­
com odpowiedzialność karno-są 
dowa. 

Nie wolno więc zwalniać z po 
sad rezerwistów. Pracownicy 

mogą pójść na ćwiczenia, bez 
troski o utratę posady. (y) 

X X 

go pokłuł go nożem. 
Ciężko poranionego Wer-

blńskiego przewieziono w sta­
nie groźnym do szpitala, w Ka­
liszu. 

Majdańskiego aresztowano 
l przekazano do dyspozycji 
władz sądowych. 

XX 

nym kupcom, 
W obiegu bowiem pojawiła 

się olbrzymia ilość 
fałszywych weksli, 

często opiewających na więk­
sze sumy. 

Weksle te wystawione są 
przez oszustów na zlecenie zna 
nych w mieście firm, a — żyra 
nie pozostawiają nic "do życze­
nia, są one bowiem 

prawdziwe. 
Akcept taki obiega szereg 

kupców 1 przemysłowców tak 
długo dopóki nastąpi termin 
płatności, a później okazuje się 
że wystawca był fikcyjny. 

Poza tem istnieje druga ka­
tegoria malwersantów wekslo­
wych. 

Cl wystawiają weksle „bez 

(I 
zostały ze rwane 

Moskwa, 3. 8. Rokowania wschodniej kolei chińskiej i uzna 
chinsko-sowleckie w Mandżurjl nie, że konfiskat* tej kolei naru 
nie doprowadziły do polubow 
nego załatwienia zatargu. Peł­
nomocnicy Sowietów na sku­
tek Instrukcji otrzymane] od za 
stępcy komisarza do spraw za­
granicznych Karachana, posta­
wil i jako warunek prowadzenia 
dalszych rokowań, natychmia­
stowy 

zwrot 
-XX 

szyła układy zawarte w Mukde 
nie i Pekinie. 

Gubernator Mandżurii oparł 
sic temu żądaniu. 
Po zakomunikowaniu tej decy­

zji rządowi Sowietów, komisa­
riat spraw zagranicznych ogło­
sił komunikat, w którym składa 
na rząd chiński odpowiedzial­
ność za dalsze losy zatargu. 

W końcu sierpnia 
prawi lig ia Atoli 

Tak obiecuje magistrat. 
Łódź. 3 sierpnia. — W dniu 

wczorajszym w Magistracie ba 
wiła delegacja związku robot­
ników z kierownikiem p. Mru­
kiem na czele w sprawie powie 
kszenia ilości dni pracy na ro­
botach sezonowych 

do sześciu dni 
w tygodniu. * to na skutek zbli­
żającej się..wde!klemi krokami 
zlrrry\ na którajbrak robotnikom 
zaopatrzenia. 

Delegacja wyszła z założenia 
te tylko powiększenie sie za­
robków da możność robotni­
kom zaopatrzenia się na miesią­
ce bezrobocia. 

Dalej delegacja poruszyła 
sprawę wydawania robotnikom 

Krwawa bójka małżeńska. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

osobników Łódź, 3. 8. Wczoraj późnym 
wieczorem mieszkańcy domu 
przy ulicy Kielma 21-a (na Ba­
tutach) zaalarmowani zostali 
przeraźlfwerai krzykami doby-
wającemi się z mieszkania 

Wawrzyniaków. 
W mieszkaniu wrzała bójka. 

Kilka osób wskoczyło Jednak 
do izdebki Wawrzyniaków i 
obojga broczących krwią uspo 
koili. Zawezwano lekarza pogo 
towia ratunkowego, który 
stwierdził u 35-letniej Heleny 
Wawrzyniakowej rany tłuczo­
ne głowy i klatki piersiowej, 
zaś u 35-Ietniego Józefa Wa­
wrzyniaka rany cięte twarzy. 
Czupurnych małżonków, po 
udzieleniu im pomocy lekar­
skiej pozostawiono na miejscu. 

• * • 
Wczoraj wieczorem na uli­

cy Lipowej napadnięta została 

przez nieznanych 
50-letnia 

Anna Kollsz, 
robotnica, zamieszkała przy uli 
cy Rokicińskiej 10/12, odniosła 
rany twarzy I rąk. Ofierze ta­
jemniczej bójki udzielił pomocy 
lekarz pogotowia ratunkowego. 

Pożar w kantorze 
fabrycznym. 

Łódź, 3 sierpnia. — W dniu 
wczorajszym w godzinach wie­
czorowych wybuchł pożar w 
kantorze fabryki włókienniczej 
Rachmana Mordki, przy ulicy 

Cegielnianej 68. 
Wzmagający sie pożar ugasi­

li robotnicy przed przybyciem 
straży ogniowej. 

Przyczyny pożaru narazfe nie 
ustalono. Straty niewielkie. 

Stowarzyszenie Sportowe „UNION" Plac Sportowy Heienów-
W niedaielę, dnia 4 sierpnia 
1929 r., o godz. 3.30 po poł: Wyścigi Cyklistów ^ S r ź s ^ ^ i 

Drn-
Polski. 

SUrtuU: Saamota — Ml.tri Poltkl 1929-30 t., Podgórski — Mistri Wantawy, S leber t — Miitrt Województwa Łódaklefo, Pnaa , 
Samidt , Braunar , E lnbrodt 1 Inni —:— Dochód a wyśc igów p i i e m a e i a się n a D r a g i B i e g D o o k o ł a Po lak i . 
Ceny miejsc a n i i o n e . We j i . i . dla ucini I -tercjowych — tł. 1.—, dla dorosłych — ił . 1.50, ławki F G H — ił. 2.—. ławka l—tU.SO 

taraa B C D — ił. 3.—. tarai A — ił. 3.50, trybuna otwarta — sŁ 4.—, trybnna kryta — st. 4.50, kupon do loty — iŁ 6.—. 
Prttdtpriedat biletów a firmy A. Dietel, Piotrkowtka 157, w dalu wyścigu tai od 10 do 1 po poł. w lokalu Stow., Prtajatd T. tal. 27-25. 

TEATR LETNI ( U O M " ) 
Cegielniana 16 

Dziś uroczyste otwarcie 
K INO-TEATRU 

••Hollywood" 
w ogrodaie. 

GRAND - KINO 
Dziś premiera l 

Upajająca szampańskim humorem, werwą, niezrównanym temperamentem pikantna komedja 

„Z pamiętnika kawalera" 
10 akt. — w roi. gł. najznakomitsi artyści: Gr l ta Hałd, Iwa Wanja , Reinhold Schoenzel. 

Nad program FARSA. — Początek 7 wiecz. — Sala zabezpieczona na wypadek niepogody. 

JOK,»Y L J IUI I I IL IY mm * r = 
program Wielkie wysclji konna na skranla. Strata au|ąttu. 

II. Upa|a|ąca ttampaaikim humorem niezrównana fana p. t. 

U A 6DY SIĘ ROBI CIEMNO" ZjS&Z&SEZSZ. 

UWAQAI Gony ani tono ! 
Poctątek o godz. 5-«j po poL, w iob, 

i nledt, od 12 pp. 
Ctny mlejte w tobota i nledt. ni 

12—3 1 ił. 1 S0 gr. 
„Orkłaatra sod dyr. u. KANTOR** 

sezonowym opału i żywności. 
P. prezydent Ziemlęcki, k tóry 

przyjął delegacje, oświadczył w 
odpowiedzi, t e popiera słuszne 
żądania robotników, jednak, te 
względu na to, i ł Magistrat ttt. 
Łodzi nie otrzymał jeszcze kre­
dytów — sprawa ulec będzie mu 
siała niewielkiej zwłoce do dru­
giej połowy^ sierpnia, pa kiedy 
to Urząd wojewódzki przyrzekł 
wypłacić 

drugą połowę 
1-miljonowej pożyczki w kwocie 
pięciuset tysięcy złotych. 

Jednocześnie, siłą czeczy u-
lec będzie musiało zaopatrzenie 
robotników przez Magistrat w 
artykuły opałowe i żywnościo­
we, a to dlatego, gdyż akcja ta 
ściśle wiąże się z przedłużeniem 
ilości dni pracy w tygodniu na 
robotach sezonowych. 

Wówczas bowiem skoro za­
robki robotników się powiększą 
— Magistrat będzie mógł strą­
cać za wydane im artykuły opa 
łowe i żywnościowe. (x) 

—x— 

pardonu" ile mogą, lecz nigdf! 
ich nie wykupują. W związku 11 
tego rodzaju nienormalr.emi sW^ 
sunkami panującemi obecnie n* 
rynku kredytowym, organiza*' 
cje kupieckie postanowiły w i 
stąpić 

do Ministerstwa Skarbu 
o wszczęcie energiczne! walto1 

z malwersantami wekslowymi. 
Kupcy domagają się wyda* 

nia specjalnego rozporządzenia^ 
obostrzającego sankcłe ka r i * 
za fałszerstwa i oszustwa welc 
slowe. 

Organizacje kupieckie bo» 
wiem wychodź* z założenia ŻS 
tylko ostra sankcja karna awj 
wstrzymać może oszustów Pi 
tego rodzaju malwersacyj. w ' 

DOLAR w ŁODZI. 
Bank! dewizowe w dniu dsł* 

siejszym kupowały około <FP* 
dztny 12-ej efekty po kurstf 
8.85. 

Prywatnie dolar w żądani! 
8.89.. 

W płaceniu 8.87. 
Tendencja spokojna. 
Pod A * dnstat*vma 

Dr. H E L L E R 
powrócił. 

UL. N A W R O T 2, t a l . Nr. 7P-89. 
Choroby skórna I weneryczna. 

Prtyimujs do 10 r. I 4 - 8 wiecs. 
w nledt. I I — 2 po pol Panie i - *• 
dla n ietamot . CENY LECZNIC 
Potrzeba służąca - kucharka umieją­
ca czytać I pisać. Zgłoszenia Zawad* 
ka 9, prawa oficyna, I p. od godz. t 
do 2 I od 7 do 8. 

POSZUKIWANI st momteirey adoŁ-ł 
I opowiedziała! na roboty kanalteacyl 
ne. wodociągowe I rury kamlon/ko-w* 
Zgłosić sie Ki1iń<i.k!ezo 61 od godalo*" 
10 do 12 do 4 b. m 

Do akt nr. 1281 1929 i . 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ł<J-
dzi S. Zajkowskl, zam. w Łodzi przl 
ulicy Traugutta nr. 10 na zasadzie art 
1030 U. P. C. ogłasza, te w dniu 10 
sierpnia 1929 r. od godziny 10 rano * 
Łodzi przy ulicy Przejazd pod nr. I 
odbędzie sl« sprzedaż z przetargu p* 
bllcznego ruchomości należących do 
firmy „B. Rosner I S-ka" 1 składka.* 
cycb ale s przyrządów samochodo­
wych, oszacowanych na sumę zl. 2310 

Łódź, 1 sierpnia 1929 r. 
Komornik: (—) S. Zajkowskl. 

Pogrom Żydów w Kownie. 
Szaulisi pobili 60 osób. 

Kowno, 3 sierpnia. (Od wł. 
kor.). Wczoraj wieczorem na 
przedmieściu Słobódki w Kow­
nie grupa 

uzbrojonych szaullsów 

napadła 1 biła przechodzących 
ullcamf żydów. Liczba pobitycb 
wynosi 

zgórą 60 osób. 

Iłilzieie w mieszkaniu l u n 
Dwie kradzieże w ciągu nocy. 

Łódź, 3. 8. Ubiegłej nocy 
niewykryci dotąd sprawcy za 
pomocą 

podrobionych kluczy 
dostali się do mieszkania kup­
ca Szymona Kapelusznika 
przy ulicy Zakątnej 61, skąd 
skradli garderobę i platery war 
toścl przeszło 5.000 złotych. 

Również ubiegłej nocy nie­
znani sprawcy wygniótłszy* 
szybę w oknie wystawowym 
sklepu tytuniowego Heleny Ku* 
ligowskiej, przy ulicy 6-gO 
Sierpnia 18, skradli cygar, pa­
pierosów, tytoniu l t. p. na su­
mę około 1000 złotych. W obu 
wypadkach sprawcom kradzie­
ży udało się zbiec. 

Parlament holenderski w Hadze gdzie się zbierz* konierecc<» 
w sprawie planu Younjta. M 

Kr. !• 

D\ 
Zn< 

| . Słynny 
dr. Sven H 

jdni w przej 
P dzielił kore 
z dziennikó 
swej ekspei 

planó\ 
Głównyi 

Ĵ lci Sven H< 
nau. Ekspe 

'47 osób, w 
22 wybi 
Ekspedy 

płożyła siedi 
'cznych, zac 
radjoodbion 
kierował m 
ki dr. Wald 

W dalszy 
świadczył 5 
pedycja jeg 
w.-i najmni 

prz 
Od dwó 

lą już w poi 
gil korzysta 
Jechali sami 
przebyli pu 
Wadach. 

— Mam i 
pisów, — n 
t l e nie wie 
będę mógł 
Sporządzi l i . ' 

6.0( 
X których p 
.międzynaro 
'riedlnem pi 
Film ten ul 
ekranach ii 

Wielki i 
następnie o 
'poszczególn 

Astrono: 
Wahadłowe 
tnagnetyzmi 
mi wynikan 
szczycić ge< 
mierzyl i br 

Naga i 

Nielud; 
zdradź 

Z Aradc 
szą: We ws 
się następu 
nlk Paweł i 

nie 
i na tym tl 
małżeństwe 
: /Ki . Żona 
Wsi, a mąż, 
czne prowa 
coraz w ięk 

Aby p< 
Wszystkim 
żonę do las 
Wa, ogolił, 

rozel 
spalił sukni 
pędził prze 
domu. 

Sąd okr 
dząc z załc 
mógł postą] 
wierności t 
kary, udzie 
wego napoi 

44) 

Cymer s 
swego prz< 
szy Staśka 
tece w dół 

Był dziw 
dy. Na czo 
nosa osiadł 

— Błaga 
Pan przy s 
złą kobietą 
Szeć. Ona 1 

— Jakto 
zdziwił się 

— A co p 
Vo zawadzi 

— Ja - a 
— Tak. 1 

łowiła pan 
— Za co 
— Za zł 

dział Cymę 
nie na twa 
boi się pań 



ffr. 195 
Kr. 195 , Ac ć n tr Str/ 

Dwa lata w pustyniach Azji. 
Znakomity podróżnik o swych zdobyczach 

naukowych. 

L E R 
cii. 
. 1 . Nr. Tt-Sft 
fceneryczoe. 
4 - . 8 wlec* 
I. Pante 4 - * 
Y L E C Z N I C 

charka umieją* 
BzenJa Za wadi 

p. od rodź. I 

onterzy z-iloli*-

My k.in;ill'/.icyj 
V ku .mii nikły** 
61 od zodzrttif 

IŁ 
dzklego w to-
w Łodzi przj 

a zasadzie art 
ze w dniu 10 

siny 10 rano * 
lazd pod nr. J 
z przetargu ot 
należących do 
ca" 1 skiad-ją-
w s&mochodo* 
i sumę zl. 2310 
9 r. 
S. ZaJkowskL 

nie. 1 

schodzących 
tba pobitych 

sób. 

(Ud 
ii nocy nie-
wygniótłszy 
ystawowyffl 
Heleny Ku-
ulicy 6-gO 

i cygar, pa-
t. p. na su* 

ych. W obu 
om kradzie* 

kooierencj* 

I Słynny podróżnik i badacz, 
'dr. Sven Hedin, bawiący kilka 
\ńni w przejeździe w Berlinie, u-
dzielił korespondentowi jednego 

'j* dzienników wywiadu na temat 
iwej ekspedycji oraz swych 

planów na przyszłość. 
Głównym terenem działalno 

lei Sven Hedina była kraina Ka 
nau. Ekspedycja składała się z 
47 osób, w czem 

22 wybitnych uczonych. 
Ekspedycja Sven Hedina za­

łożyła siedm stacyj meteorologi 
>Cznych, zaopatrzonych w sprzęt 
ładjoodbiorczy. Pracami tymi 
Kierował młody uczony niemiec 
ki dr. Waldemar Hande. 

W dalszym ciągu rozmowy o-
iwladczył Sven Hedin, że eks­
pedycja jego musi jeszcze praco 
Wać najmniej 

przez trzy lata. 
Od dwóch lat i 10 miesięcy 

lą już w podróży. Z początku mo 
gli korzystać z kolei, następnie 
jechali samochodami, a wreszcie 
przebyli pustynię Gobl na wiel­
błądach, 

— Mam z sobą mnóstwo ręko 
pisów, — mówi Sven Hedin, — 
ale nie wiem doprawdy, kiedy 
będę mógł wydać moje dzieło. 
Sporządziliśmy również 

6.000 mtr. filmu, 
t których powstanie wielki film 
międzynarodowy p. t.: „Ze Sven 
łledlnem przez pustynię Gobi". 
Film ten ukaże się wkrótce na 
ekranach świata". 

Wielki podróżnik opowiadał 
następnie o pracy 1 badaniach 
poszczególnych uczonych. 

Astronom Lurd badał ruchy 
Wahadłowe oraz zajmował się 
magnetyzmem ziemi. Doskonałe 
tni wynikami pracy mogą się po 
szczycić geologowie, którzy wy­
mierzyli brzegi jezior Azji środ 

Naga żona pędzona 
przez wieś. 

Nieludzka zemsta 
zdradzonego męża. 

Z Arado na Węgrzech dono­
szą: We wsi Josashely zdarzył 
się następujący wypadek: Leś­
nik Paweł Chin posiadał 

niewierną żonę 
i na tym tle wybuchały między 
małżeństwem nieustanne sprze­
czki. Żona włóczyła się po całej 
Wsi, a mąż, widząc jej skandali­
czne prowadzenie się, wpadał w 
coraz większą rozpacz. 

Aby położyć koniec tym 
wszystkim wybrykom, zawlókł 
żonę do lasu, przywiązał do drze 
Wa, ogolił, 

rozebrał do naga, 
•palił suknię, a potem nagą prze 
Pędził przez wieś aż do swego 
domu. 

Sąd okręgowy Arady, wycho 
dząc z założenia, że Chin nie 
mógł postąpić inaczej wobec nie 
wierności żony, uwolnił go od 
kary, udzielając jedynie urzędo 
wego napomnienia. 

kowej. Dalej znaleźli oni cieka­
we szczątki przedpotopowego 
Dinosaura. Archeologowie zno­
wu znaleźli 20.000 przedmiotów, 
pochodzących głównie z epoki 
kamiennej. 

Na zakończenie oświadczył 
Sven Hedin, iż tylko krótki czas 
zabawi w swej rodzinnej Szwe­
cji, poczem co rychlej powróci 
do swych towarzyszy, oczekują­
cych go w sercu Azji, 

Paryż ma nową sensację. 

Wstrząsający dramat życio- ledwie 14 lat, gdy została uwie-
wy przeżyła 18-letnia Henrieta dziona przez Marcela Chauffour 
Chauffour, która odpowiada a w rok później 
przed trybunałem paryskim za została jego żoną. 
zamordowanie swego męża 30- Jej 3-letnie pożycie małżeńskie 
letniego Marcela Chauffour. było jednem pasmem udręczeń, 

Henrieta Chauffour liczyła za zadawanych jej przez zazdrosne 

U „wiortiny" filmu polskiego. 
Maria Bogda w środowisku swej pracy. 

Wśród dobranego świetnie 
zespołu nagrywającego obecnie 
film morski p. t. „Pod Banderą 
Miłości" z zadowoleniem stwier­
dziliśmy obecność rokującej pię 
kną przyszłość Marji Bogdy. Po 
powrocie artystów z nad morza 
gdzie nagrywano „plenery" śpie 
szymy prosić o chwilkę rozmo­
wy. 

Patrzy na nas niechętnie pię-
knemi, duźemi oczyma 

urocza jasna blondynka. 
— Ja tak unikam wywiadów 

Dotychczas mi się udawało... 
— Więc będę szczęśliwcem, 

który odbył z Panią pierwszy wy 
wiadl 

Z clężkiem westchnieniem pa 
ni Marja Bogda milcząco wyra­
ża swą zgodę, prosi mnie do swej 
skromne), ozdobionej przede-
wszystkiem potokami słońca gar 
garderoby w „Kaden-Studio". 
Siada z rezygnacją na niskiej ko­
zetce, obciąga sukienkę, splata 
ręce na kolanach i czeka, jak też 
zacznie ją męczyć natrętny 
dziennikarz. 

— Słyszałem — zaczynam— 
że państwo pracujecie w dosko 
nale zgranym zespole, dobrze 
już zżytym. A czy panią nie nę­
ci jednak 
"•prirlai& fcUgranica, v • Cyal 
posiadająca, .znacznie lepsze wa­
runki pracy: i pewnie znacznie 
lepsze gaże? 

— O, nie. Nie mam zamiaru 
pracować gdzie indziej. Czuję się 
doskonale w obecnym zespole i 
chcę pracować 

w Polsce. 
Praca pod reżyserją pana Wa-
szyńskiego sprawia mi żywe za­
dowolenie, bo znajduję odpowie­
dnie zrozumienie. Tu też już nie 
mam roli sentymentalnego dziew 
czątka, a odpowiadającą mi po­
stać kobiety o mocno zarysowa­
nym — charakterze. 

— Ale też dzięki temu musia 
ła się pani skąpać 

w zimnej wodzie. 
— Tak, to nie było bardzo mi 

łe. Najpierw nagrywaliśmy mo­
ment ratowania mnie, a potem 
topienia—byłam przez trzy kwa 
dranse dokładnie przemoczona... 
Ale jakoś mi nic nie było. Może 
to zrobił kieliszek koniaku we­

dług opinji naszego kierownika 
produkcji red. Rozena — świet­
ne lekarstwo na przeziębienie. 
A niech pan weźmie pod uwagę, 
że ja się boję wody! Już wolę 
szczury, które chodziły po Zby­
szku (Sawanie). Tyle przecież 
wody i ta woda gada, gada, ga­
dał... 

— A mimo to zdobyła się pa­
ni na skok w spienione, burzliwe 
i zdradzieckie morze. 

Winszuję odwagi... 
— To nie moja odwaga. To 

zasługa aparatu. Aparat każe 
zapominać 0 nerwach, 

zmusza do wypełnienia rozka­
zów scenariusza. Odczułam to 
doskonale po raz pierwszy, kie­
dy, nie umiejąc jeszcze należy­
cie siedzieć na koniu, musiałam 
grać rolę 

wytrawnej amazonki. 
Dosiąść musiałam niezbyt pasłu-
sznego, wojskowego konia. 

Gdyby nie aparat, spadłabym 
z tego konia napewno. Koń mię 
podniósł ale trzymałam się długo 

KONCERT POPULARNY. D s U O goda. 
S-eJ po p o l . 

Dsia o godz. 8.30 w l e c i . 

wystąp Chóru Cygańskiego 
mieszanego — 15 olób, pod dyr. Sergje|a Badla 
1 Złodkowlcza i udtlałem słynnych cygańskich 
BolUtekt T a m a r a I Mar ja odśpiewają Ro­
manse cygańsk ie , roi., ukraińskie i czardasze. 

Nieznany szczep na Nowej Ziemi. 

i dopiero daleko, daleko, kiedy 
chciałam przerzucić cugle do 
drugiej ręki 

spadłam. 
Stłukłam sobie tylko trochę no-

Teraz już umiem jeździć do­
brze, nie boję się żadnego konia. 

— Widać z tego, że polubiła 
pani pracę. I to mimo dość cię­
żkich warunków, w jakich arty­
sta musi pracować w Polsce. 

— O, w Poznaniu było gorzej 
Mieliśmy bardzo zimne atelier. 
Nie zmarzłam na śmierć tylko 
dzięki robotnikom, którzy z wła 
snej inicjatywy obili moją gardę 
robę, otapetowali, dbali o nale­
żyte działanie w niej piecyka. 

— Zdaje się, że i tu otoczona 
pani jest nie mniejszą sympatją 

— O, tak. Pracuję tutaj z bar 
dzo sympatycznymi ludźmi, wszy 
scy jesteśmy rozentuzjazmowani 
pracą i b. dobremi dotychczaso-
wemi wynikami. Zżyliśmy się 
przytem tak, że postanowiliśmy 
tworzyć zespół stałyl Już w naj­
bliższym czasie przystępujemy 
do realizacji 

I „Wielkiej Gry" 
Ipg. rozgłośnej powieści Macieja 
Wierzbińskiego. 

W garderobie pani Bjigdy^z.ia 

pudru, świetna o d t w ó r c z y n i coli 
szpiega w filmie ,.Pod Banderą 
Miłości", pan Waszyński, pan 
Rożen. 
• — Wobec gości ustępuję i nie 

będę już pani męczył. 
Otrzymuję za to piękny uś­

miech podziękowania. 
S. E. 

go i brutalnego męża. Młodziut 
ka kobieta znosiła z początku 
tyranię męża, który 

zamykał ją na klucz, 
wychodząc z domu, a na ulicy 
kazał jej chodzić ze spuszczone 
mi oczyma. 

Przyszedł jednak dzień, w 
którym ofiara zbuntowała się 
przeciwko woli mężowskiej i za­
żądała od niego pieniędzy na wy 
chowanie dziecka, liczącego 
wówczas 9 miesięcy. Marcel 
Chauffour był niesłychanie ską­
py i skutkiem tego rozpoczęły 
się nowe sceny na tle pieniędzy. 

Pewnej nocy, kiedy małżon­
kowie prowadzili bardzo gwaU 
towną sprzeczkę z tego samego 
powodu. Chauffour wyskoczył z 
łóżka, wołając: „Mam tego dość 
— zabiję ciebie i dziecko, ażeby 
mieć nareszcie spokój'\ Przera­
żona i wzburzona do ostatecz­
nych granic, Henrieta Chauffour 
pochwyciła rewolwer, zanim 
mąż jej zdołał go ująć, strzeliła 
w obronie dziecka i siebie, kła* 
dąc go 

na miejscu trupem. 
Proces 18-letniej morderczyni 

budzi w Paryżu łatwo zrozumia 
łe zainteresowanie. 

i i 

na hkspedycja naukowa Leningradtkiej Akademii odkryła 
Nowej Zjemi w Oceanie Lodowatym nieznany dotychczas 

szczep koczowniczy spokrewniony z Ostjakami. 

Dr . med. 

Niewiazski 
przeprowadził tle. na u l . Andrse ja 5 

T e l . 59-40. 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-10 rano I od 5-9 wiecz. 
W niadziela i święta od 9 do 12 w po). 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

grozi więzienie. 
Ameryka nie uznaje 
groszowych rozra­

chunków. 
Henry Ford popełnił 

nadużycie czekowe 
i grozi mu za to kara 6 mies'c» 
cy więzienia. 

Brzmi to fantastycznie. Ford 
jeden z najbogatszych ludzi 
świata, „król samochodów" —> 
ma być karany więzieniem za 
nielegalne wystawienie czeku! 

A jednak to prawdal Fakt; 
autentyczny! 

Ford wystawił pewnemu 
człowiekowi nazwiskiem Quin-« 
ion Z Atlantic City w Stanie 
New Jersey 

czek na 2 centy, 
a w Stanach Zjednoczonych Ist 
nieje ustawa, zabraniająca w y ­
stawiania czeku na kwotę 

poniżej 1 dolara. 
A zatem Ford popełnił czyn 

karygodny, kolidujący z p ia-
wem. 

Prasa amerykańska wydzi­
wia tę absordalną biurokratycz 
ną ustawę, dowodząc, że jeżeli 
taki człowiek interesu jak Ford 
wystawił czek na 2 centy, to 
widocznie istniała konieczność, 
wynikająca z pewnego 

ścisłego obliczenia. i 
To też przypuszczać należy, 

że Ford nie będzie siedział W 
więzieniu za swe „przestęp­
stwo"... Co najwyżej zapłaci 
grzywnę pieniężną. 

— x — 

Sensacyjna powieść łódzka 
44) p ióra E r - E r a . 

Cymer spojrzał z podełba na i 
swego prześladowcę i poznaw­
szy Staśka opuścił momentalnie 
tece w dół. 

Był dziwnie zmieniony i bla­
dy. Na czole 1 okrągłym końcu 
nosa osiadły mu kropelki potu. 

— Błagam pana, zostaw to 
Pan przy sobie. Zona moja jest 
zła kobietą. Gotowa mnie skrzy 
Szeć. Ona to potrafi. 

— Jakto własnego męża? — 
zdziwił się Stasiek. 

— A co pan myśli, jej wszyst­
ko zawadza. Nawet pan.. 

— Ja - a - a? 
— Tak. Dzisfaj nawet posta­

nowiła panu wymówić posadę. 
—- Za co? 
— Za złe oczy — odpowie­

dział Cymer, a widząc zdziwie­
nie na twarzy Staśka dodał — 
boi się pańskiego wzroku,/ 

śmiech ten miał w sobie tyle 
niesamowitości. że Cymer siadł 
przestraszony na kozetce. 

Stasiek wpadł w jakiś parok­
syzm, śmiechu. Gdy się wresz­
cie uspokoił, oczy mu błyszcza­
ły groźnie, a w kątach ust Igrał 
zły grymas. 

— I pan może wytrzymać z 
taką kobietą — zapytał przez 
zęby. 

Cymer wstał z kanapy i po­
czął mierzyć pokój nierównemi 
krokami. 

— A co mam robić? 
— Zagrozić, a nie cackać się 

z nia — poradził Stasiek. 
Cymer westchnął I spojrzał 

na zegarek. 
— Czas na dół do składu 
Wyszli na schody. Pierwszy 

Stasiek, za nim Cymer. 
Rozstali sie w bramie Stasiek 

wrócił do warsztatu. Cvmer u-

dał się do składu. Stasiek w mil 
czeniu przepracował do godzi­
ny 6-tej wieczorem. 

Na kilka minut przed wy j ­
ściem zjawiła się w warsztacie 
Józia i podała Staśkowf list w 
kopercie firmowej. Rozpieczę-
tował kopertę dopiero gdy wy­
szła służąca. Tum zaciekawio­
ny przestał również pracować 
i obserwował Staśka. 

— Podwyżka? — zapytał w 
pewnej chwili. 

— Nie, dwutygodniowe wy­
mówienie. 

— Co ty mówisz? — zdziwił 
się Tum i począł czytać głośno 
treść lapidarnego listu. 

„Z dniem dzisiejszym wymawiam 
Stanisławowi pracę. 

Cymerowa". 

— Zwariowała baba — obu­
rzył się Tum — z iakiego powo­
du? 

Stasiek zacisnął zęby, ażeby 
nie wypowiedzieć niepotrzebne 
go słowa. Majster zaklął siar­
czyście i wdziawszy na głowę 
kapelusz opuścił warsztat. Sta­
siek widząc, że nikt go nie ob­
serwuje pogroził pięścią w stro­
nę składu. 

— Czekaj! Niedługo! Za mat­
kę i za mnie! »«* ,i n <. 

Za drzwiami coś sie poruszy­
ło. Nikt jednak do warsztatu nie 
wszed.' 

Stasiek ubrawszy się szybko 
wybiegł na ulicę. Nie zważał na 
spacerujących ludzi i za potrą­
cenia nie przepraszał. W pew­
nym momencie wpadł na jakie­
goś chłopczyka, który spojrzaw 
szy w twarz Staśka zaczął ni 
z tego, ni z owego krzyczeć 
przeraźliwie i garnąć się do 
matki. 

Stasiek biegł dalej. Nie pa­
trzy! na oglądających się na nie 
go przechodniów. Gdy ktoś z 
potrąconych nazwał go głośno 
wariatem, nie przejął się tem ab 
solutnie. Ani jeden muskuł nie 
drgnął mu na twarzy. 

Biegł przed siebie jak lunatyk 
którego popycha jakaś siła. 

Uczuwał potrzebę jak naj­
większego ruchu, który mógł 
mu przynieść do pewnego stop­
nia ukojenie. Przy przejściu na 
drugą stronę ulicy o mało nie 
wpadł pod taksówkę. — Tylko 
dzięki przytomności szofera u-
niknął nieszczęśliwego wypad­
ku. 

Biegł tak aż do drzwi swego 
mieszkania. Gdy znalazł się wre 
szcie u siebfe runął z westchnie 
niem ulgi na zasłane łóżko — 
W takiej pozycji zastał go stra-
ganiarz po powrocie z rynku.— 
Stasiek przespał cała noc w u-
braniu. 

ROZDZIAŁ XV. 
Upłynęły dwa długie smutne 

tygodnie. Stasiek został bez pra 
cy. O utracie posady nikomu nie 
powiedział nawet Powickim, 
których nie widział od tygodnia 
Zresztą unikał ludzi i czas spę­
dzał na samotnych wyciecz­
kach za miastem. 

Aż nadszedł dzień, w którym 
cały naród obchodził uroczyś­
cie 10-lecie Niepodległości. Prze 
budziło się miasto radością prze 
pojone już wtedy, kiedy czarną 
noc zwyciężał błękitny świt. — 
Mimo, iż był to listopad, olbrzy­
mia kula wschodzącego słońca 
cieplemi promieniami poprzez 
szyby zaglądała jednakowo do 
nędznych izb robotniczych i 
wspaniałych sypialni wybrań­
ców fortuny. 

Nad opromienionemi kamieni­
cami rozpostarł się baldachim 
czystego błękitu. Gdyby w tej 
chwili ktoś stanął na szczycie 
największego domu w Łodzi, 
zdziwiłby się zapewne, że ani 
ieden komin nie dymi. Wyglą* 
dały na jasno - niebieskiem tle 
nieba jak czerwone olbrzymie 
rury. . Ulice miasta powoli się 
ożywiały. — Długim szeregiem 
mknęły auto - dorożki wypełnio 
ne pasażerami. 

Ostry jęk syren samochodo­
wych ostrzegał przed niebezoie 
czeństwem przejechania. 

W południowych godzinach 
na ulicach formalny ścisk. Lu­
dzie przeważnie ciągnęli w stro 
ne pryncypalnej ulicy. A wszy­
stko odświętnie przybrane. 

Ponad głowami pstrokatego 
tłumu powiewały flagi czerwo­
no-białe. Fasady domów uma­
jone zielenią wywoływały za­
chwyt wśród spacerujące] ga­
wiedzi. Po uroczystych mszach 
w katedrze i kościołach rozpo- 1 

częly się defilady. 
Szedł żołnierz za żołnierzem 

pod takt wesołych marszów. — 
Dudniły ciężkie kota armat pa­
radujących dumnie przed dwo­
ma szpalerami publiczności na­
tłoczonej na chodnikach. 

Błyskały szable oficerskie 
podczas oddawania honorów. 

A gdy wspaniały pochód znik 
nął gdzieś w czeluści szerokiej 
ulicy, niesforna publiczność sko­
rzystawszy z nieuwagi policjan 
tów. rozlała się szeroką strugą 
na całej przestrzeni. . 

Rozkołysane morze głów fas 
lowało to w jedną, to w drugą 
stronę. 

Stasiek prawie całą godzinę 
zmarnował, zanim wydostał się 
z tej niespodziewanej pułapki na 
swobodniejsze miejsce. Po za­
chowaniu sie Jego I przygnębie­
niu nie widać było, aby dzielił 
ogólna radość. Ziemisty kolor 
cery robił przykre wrażenie. / 
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Odurzenie alkoholem wydobywa na jaw 

UKRYTE TAJNIKI DUSZY LUDZKIEJ. 
W ZAKAMARKACH PODŚWIADOMOŚCI. 

W Ameryce, a takie w nie­
których państwach Europy np. 
w Szwecji przekroczenia prawa 
W stanie nietrzeźwym 

karane są surowiej, 
od tych samych przekroczeń, po 
pełnionych w stanie normalnym. 

Ustawodawstwo miało prze-
dewszystkiem na celu wystą-

r lenie przeciwko zdrowotnemu 
gospodarczemu nlebezpieczeń 

ttwu nadmiernego używania al­
koholu, a usprawiedliwienia mo 
ralne dla wydanego prawa czer 
pie ze zdania, ogólnie rozpow­
szechnionego w narodzie, że 

(prawdziwy charakter człowieka 
{Uzewnętrznia się 

„po pijanemu". 
/ Zachodzi pytanie i ile w po-
dobnem twierdzeniu jest praw­
dy? Odpowiedź na to pytanie da 
tlę sformułować tylko wówczas, 

([dy zgłębimy psychologicznie, 
ak wytwarza się przemiana z 

dobrego na złe z nastąpieniem 
odurzenia. Podobne przeistoczę 
nie wówczas tylko może mieć 
miejsce, gdy nasza pełna świa­
domość ustąpi, oddająe kierunek 
pad nami naszej podświadomo­
ści. 

Podświadomość stanowi naj-
jdalszą 

głębię naszej duszy, 
specja lną dziedzinę wrażeń, 
wspomnień I przeżyć uczucio­

wych, które W podświadomości 
tworzą odrębny świat, niezależ­
ny od norm i przepisów zewnę­
trznych, 

Są sytuacje, w których pod­
świadomość, że tak się wyrazi­
my, zwalnia się z pod kontroli 
świadomości. Dzieje się to np. w 
hipnozie, w epilepsji) w stanie o-
durzonia, we śnie, a także w sta 
nie nietrzeźwym, I wówczas, 
gdy opuszcza człowieka 

kontrola nad sobą, 
ukryte w podświadomości uczu­
cia gniewu, opanowanej niechę­
ci, żalu, fflśiwości, ukryte żądze 
1 pragnienia występują niepoha 
mowanie. 

Najlepiej tłumaczą to przy­
kłady: 

Pewien piętnastoletni chło­
piec z Londynu po sprzeczce z 
ojcem zbiegł z domu rodziców i 
[>rzez tydzień zamieszkał u ko-
egi. Przyczyna niezgody była 

jednak tak błaha, że wszyscy by 
li radzi, gdy po zażegnaniu spo­
ru znowu zamieszkali razem. O 
niesnaskach rodzinnych wszys­
cy zapomnieli wkrótce. W kilka 
lat po tem zdarzeniu młody czło 
wiek stracił rodziców i 

zaczął pić. 
Wspomnienie dawnej rozterki z 
rodzicami męczyć go poczęło,— 
przyprawiając o melancholię w 
połączeniu z natrętną myślą, że 

spowodował przewczesny zgon 
dwojga rodziców. W stanie trze 
źwym był człowiekiem pełnym 
radości życia, zdolnym i praco­
witym. Jednak nie przestając 
pić, trapiony żalem, powstałym 
z podświadomości, dręczony 
wspomnieniami, 

skończył samobójstwem. 
Każdy z nas — we śnie —• 

zapoznaje się z siłą swej pod­
świadomości. Wiemy z doświad 
czenia jak 
niewiarogodne na pozór rzeczy, 
śnić można, tak, te pisarze na 
tej podstawie piszą „o drzemią­
cej w człowieku bestji". 

Wiemy dziś także, te wizje 
są tworami podświadomości i że 
niejeden także walczyć musiał 
z ukrytemt w tej podświadomoś 
ci żądzami l pragnieniami. 

Stąd należałoby może dojść 
do wniosku, że człowiek każdy, 
działający pod wpływem pod­
świadomości, nie jest lepszy od 
pijaka, który w stanie nietrzeź­
wym popełnia czyny przykre lub 
zbrodnlcze.W istocie jednak jest 
zgoła inaczej, Posiadanie szkodli 
wych instynktów i złych skłon­
ności jeszcze 
nie jest naruszeniem moralności 
I nie oznacza jeszcze defektu 
c h a r a k t e r u , Przeb ic ie się t y c h 
instynktów w stanie snu nie sta 
n o w i jeszcze moralnego wykolę 

jenia. Wychodzi na jaw tylko 
człowiek pierwotny. 

Ani człowiek śniący ani odu 
rzony alkoholem nie objawia 
swego charakteru. 

Pomimo to, prawo z zupełną 
słusznością czyni człowieka od­
powiedzialnego za przekrocze­
nia 1 przestępstwa, popełnione 
w stanie nietrzeźwym, którego 
uważać już w żadnym razie nie 
można za okoliczność łagodzącą 
Bowiem każdy wie po trzeźwe­
mu do czego zaprowadzić go mo 
te pijaństwo I ten, co w stan po 
dohny się wprowadza, zasługuje 
całkowicie na wymiar kary. v 

DOKTÓR 

WOŁKOWYSKI 
powrócił. 

Cejnelnlana 25, te l . 26-87. 
taMrtsHMs chnrrth sKnrnycb l wene­
rycznych Mi-Ntriiitr-pla leczenie 

lampa k*•--*>*• ą. 
Priyiniuja od tfodi. 8—3 I od 6—9. 

w nladi. i świata od 9—1. 
Dla pad od S—6 oddzielna poeiek. 

Pamiętajcie o 
walldach 

wojennych. 

In-

JAK ZACHOWAĆ P.ĘKFSOŚC? 
Rady urodziwej primadonny Lina Cavalieri, 

Lina Cavalieri, słynna przed 
laty prymadonna operowa, •cza­
rująca nietylko głosem i sztuka 
śpiewu, ale i niezwykłą urodą, 
zachowała po dzień dzisiejszy 

wygląd młody, 
świecy i pociągający. 

Lina Cavalieri prowadzi o-
becnie instytut piękności I chęt 
nie udziela kobietom porad, w 
jaki sposób mają zachować mło­
dość i urodę. 

Sądząc z jej własnej powierz 
chownoścl, trzeba przyznać, że 
system jej 

musi być skuteczny. 
Zachowała bowiem smukłą figu 
rę, cerę ma świeżą, jędrną, natu 
ralnie różową, a piękne ciemne 
oczy błyszczą blaskiem młodo­
ści. 

Jakiemi to metodami p. Lina 
Cavalieri tak znakomicie kon­
serwuje swą młodość? 

Zdaniem Liny Cavalieri ko­
bieta, która pragnie długo pozo 
stać młodą, musi się 

troskliwie pielęgnować. 
Codziennie choćby godzinkę 

należy wypocząć w zaciemnio­
nym pokoju, przyczem ciało win 
no być zupełnie swobodne, a u-
mysł wolny od dręczących my­
śli i trosk. 

Konieczne są co ranka gim­
nastyczne ćwiczenia, o ile moź 
ności połączone z elektrycznym 
masażem i półgodzinnym potem 
wypoczynkiem. 

Trochę sportu nie zawadzi, 
ale przesada w tym kierunku 
jest stanowczo 

szkodliwa. 
Nowożytna kobieta zapomina o 
tem, tż przesadnie uprawiaiy 

twarzy i psuje figurę. 
Jeżeli kobieta uprawia zbyt 

forsowne sporty, to zamiast u* 
trzymać się w młodzieńczej fcf 
mie, powoduje raczej 

przedwczesne starzenie sie. 
Nie wystarcza tu oczywiście 

zachowanie młodości czysto fi­
zycznej. 

Tylko ta kobieta naprawdę 
może wyglądać młodo, która "A 
chowa psychiczną świeżość wrs 
żeń i która potrafi uwydatnić na 
leżycie swoją indywidualność dr 
chowa. 

Lina Cavalieri z prostotą i 
szczerością opowiada o począł* 
kach swojej karjery. Jest ona 

córką rzymskiej praczki 
i ulicznego sprzedawcy gazet. — 
Jako mala dziewczyna śpiewała 
już piosenki po ulicach, a kiedy 
ukończyła lat 16, jakiś lmpreśl 
rjo odkrył ją w pewnym „Cftf* 
Chantant" 1 zachwycony wspa­
niałym materjalem głosowym, za 
brał młodą śpiewaczkę do Pif 
ryża. 

Początkowo śpiewała w Fo­
lie Bergere, zanim uzyskała de­
biut w operze, który za jednym 
zamachem zdobył jej sławę i sta 
nowisko. 

A polem przyszły triumfy W* 
wszystkich stolicach świata. 

Piękna Lina miała 
trzech mężów. 

Pierwszym był rosyjski ksią* 
żę Baratyńskl, drugim amery­
kański iinill i in i l joner Ch.indler, 
a trzecim śpiewak Muratore. 

Cavalieri z trzecim swym mę 
żem rozwiodła się w roku 1927, 
a Muratore poślubił manicurzyl 
tkę Instytutu piękności, którego 

sport wywołuje zmarszczki na I właścicielką jest Lina Cavalierl, 

Elegancki mężczyzna na schyłku (ata. 
' t a t o weszło Jul w swoją f a ­

l ę końcową. Jeszcze kilka p iek 
p y c h dni sierpniowych l powoli 
zaczną żółknąć Hicie. Zimne 
podmuchy rano i wieczorem 
smuszą do pomyślenia o Jesien­
nych sprawunkach, 

Moda męska uległa bardzo 
nieznacznym zmianom. 

Jedynie bielizna wykazuje 
niektóre nowostkl. Kołnierzyk 
l e splczastetnł k o ń c a m i ciągle 
Jeszcze Jest modny, chociaż p d -
,wołł wypiera go kołnierz pro­
sto ścięty. M o d n e m l S ta ły Się 
TÓwnieź kalesony, w y k o n a n e t 
tego samego materiału, co ko­
szule. Poza tem zdobywa co­
r a z bardziej prawo obywatel­
stwa amerykańska kombinacja 
męska. 

Marynarki Jedno I owwrzę-
flowe cieszą się Jednakowerrt 
powodzeniem. To samo można 
powiedzieć o Jedno i dwurzędo­
wych kamizelkach. 

Palto męskie wykazuje moc 
o d m i a n . Największą rolę odsrry 
iwa Jednak, jak zawsze, gatunek 
m a t e r i a ł u . 

Ilustracje móga sluiyć Jako 
(wskazówki, co należy wybrać, 
aby być zawsze w zgodzie t 
.tvymaganlaml mody I elegan­
ckiego wyglądu. 

1) Kołnierzyk z długiem! koń 
caml, spinany sprzączką. 2) Bia 
lo-sżary kapelusz z czarną 

wstążką. 3) Bronzowy kape- zapinania 1 bez zapięcia, 
lusz z równobarwną wstążką Jedno i dwurzędowe 
rta każdą pogodę. 4) Jasne ręfca zelki. 
wiczki skórzane do prania do 
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1) rrench-coat z Jasnego lub ster z kraciastego ciężkiego ma (wcięte). 4) Jednorzędowe nal-
granatowego materjału. 2) Ul- terjału. 3) Jednorzędowe palto to (mało wcięte>-

Najnowszy model kołnierzy 
ka. Na zdobnej stronie wkłada 
się do specjalnej zakładki ka­
wałek fiżblnu (strzałka). 

1) Koszula sportowa z przy­
szytym kołnierzem. 2) Koszula 
zwykła z odpowiednim kołnie­
rzykiem I kalesonami. 3) Kom- ^ 1) Dwurzędowa marynarka Dwurzędowa marynarka na '4 nie sportowe z paskiem z tyłu. 
binacja męska. (Pasek elastyc* na 6 guzików. 2) Jednorzędowa guziki. Kieszenie bez klap. 4) 6) Jednorzędowa marynarka 
ny). 4) Kombinacja do rozpina- marynarka na dwa guzikL 3) Ubranie sportowe na 3 guzik! z na 3 guziki 
pJa na część górną i dolna. {h), - * uaszytemi kieszeniami 5) UV> 

Buciki dla sportu 1 podróży. Elegancki bucik. 
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Echa ze stolicy. 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 
Po „tygodniu nauki chodze­

nia", który dał znakomite v.yni 
ki , władze administracyjne po­
stanowiły urządzić tydzień wzo­
rowej jazdy. Najmniejsze uchy­
bienie w przepisach jazdy, 
itwierdzone w tym tygodniu 
będzie podstawą do najdalej idą 
Cych represyj. Władze spodzie-

| wają się, ze tą drogą uda im się 
? Uspokoić „rozbrykanych" szo-
| terów i znakomicie zmniejszyć 

liczbę wypadków samochodo­
wych. „Tydzień wzorowej jaz-

. dy" urządzony będzie w War­
s z a w i e w końcu sierpnia, • . . 

Komisja magistratu do spraw 
regulacji miasta rozważała na 

" ostatnlem posiedzeniu sprawę 
terenu dla budowy gmachu pań 
•twowego — PIM-u. Komisja po 
Stanowiła, w myśl wystąpienia 
ministerstwa robót publicznych, 
Zgodzić się na wydzielenie na 
ten cel terenu na gruntach pań­

s t w o w y c h na północ od fortu 
.Bielańskiego w otoczeniu pro­
jektowanego tam przez miasto 
parku, który stanowić będzie 
w przyszłości uzupełnienie obe­
cnego lasku Bielańskiego. Budo 
wa gmachu dla PIM-u ma się 
rozpocząć w foku przyszłym. 

» • • 
Na repertuar teatru Małego 

weszła nowa komedja p. t. „Pa­
ra nie para" doskonałego korne 
djo-pisarza Zygmunta Kawec­
kiego, która jest świetnie nary­
sowanym obrazem obyczajo­
wym współczesnego życia. W 
szeregu scen, odznaczających 
lię dużą dozą humoru, autor po 
rusza tak aktualną dziś kwestję 
małżeńską, nieporozumień i roz 
dźwięków między dwojgiem 
małżonków. W rolach głównych 
Grabowski, Ramanówna, Mo­
drzewska, Wesołowski, Szubert 
Łuszczewski, Mcrberska, Szym 
\)ortówna I Dereń. 

* • . 
Frekwencja pasażerów w 

tramwajach miejskich w War­
szawie spadła w porównaniu z 
miesiącami wiosennemi od 10 
do 15 proc. Jest to zresztą zwyk 
te zjawisko w okresie letnim, 
spowodowane masowemi wyja-
•dami na wypnczynelciorasy nie­
obecnością ilil<nl/,ii-/y '.Szkolnej. 

Frekwencja Utrzymuje się jed­
nak na zeszłorocznym poziomie 
w tym samym czasie, co nie jest 
objawem pomyślnym, gdyż frek 
wencja w tramwajach od czasu 
stabilizacji stopniowo, lecz sta­
le wzrasta. . . • 

Komisja regulacyjna magistra 
tu uchwaliła zgodzić się, że pod 
względem regulacyjnym niema 
przeszkód na zużytkowanie po-
brzeża Wisły na prawym brze­
gu na północ od mostu Kierbe­
dzia na plażę robotniczego klu­
bu sportowego „Dom Ludowy". 
Długość tej plaży wyniesie oko­
ło 200 metrów. Będzie ona poło 
żona nawprost Starego Miasta. 

zast. 
—X— 
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Pomszczona rekuza. 

B E S T I A L S K I E Z I 

dziewczyny. 
Ze Lwowa donoszą: 
Władze policyjne i sądowe 

zawiadomione zostały o zbro­
dni 

skrytobójczego morderstwa, 
dokonanej obok Lwowa. 

Mianowicie wczoraj wraca­
ła do domu niejaka Marja Duba 
nowicz. licząca lat 22. W chwi­
li gdy znajdowała tle na dro­
dze miedzy Malechowem a 
Laszkami Murowanymi, wy­
skoczyli z przydrożnego rowu 
dwaj osobnicy 1 zadali jej w 
plecy 

klika ciosów nożem. 
Nieszczęśliwa na miejscu wy­
zionęła ducha. 

Do Laszek Murowanych wy 

Jechała ze Lwowa komisja są-
dowo-lekarska, która przepro­
wadziła sekcję ztfłok. Docho­
dzenia doprowadziły do ujęcia 
morderców w osobach Dmytra 

Galantego 
1 Władysława Zeismana, parob 
ków z Laszek Murowanych. 

Zamordowana 
miała narzeczonego, 

niejakiego Józefa Krawczuka. 
Obaj mordercy ubiegali się o 
jej rękę. a widząc że to napróż 
no, postanowili srodze zemśc'ć 
się. Wprawdzie plan swój zre­
alizowali, jednak teraz poniosą 
zasłużoną karę. Obu zbrodnia­
rzy przewieziono do Lwowa i 
oddano do więzienia. 

KRATECZKI. 

„CZY PANI MIESZKA SAMA?" 
Pijany trubadur w areszcie. 

Nic jest jeszcze widocznie tak 
źle w Lodzi, skoro ludziska piją 
czystą I zakrapianą I „zagryza­
ją" nletylko kaszanką, ale na­
wet śledzikiem. 

Żywym przykładem tej nie 
beznadziejnej sytuacji Jest Cze­
sław Oruhn. 

Czesław Oruhn jest kawale­
rem. Do pozostawania w tytti 
błogosławionym stanie skłonił 
go wuj jego. człowiek mądry i 
niezmienna zacny. Kiedyś bo­
wiem, gdy wuj spotkał swego 
siostrzeńsa, powiedział słowa 
mądre, które pozostawiły zde­
cydowany ślad na umysfowości 
naszego przyjaciela. 

— Tak, tak. mój drogi Czeski. 
Prawdziwe Szczęście poznaje­
my dopiero po zawarciu mał­
żeństwa. 

— Naprawdę, wuju? — spy­
tał Czesio. 

— Tak. ale wtedy Jest Już za-
późno. 

To wpłynęło ostatecznie ra 
decyzje druhna, który postano­
wił nie żenić się, miał bowiem 
do, wuja. swego zalania, jako. że 
bvł toiezłowiek (żonaty, a więc 

PARCELE i PLACE BUDOWLANE 
od 730 do 5345 mtr." 

pod A leksandrowem w Szatoni . 
Cena przystępna. 

Dojazd tramwajem Łódź-Aleksandrów. 
Udzielania informacji i przyjmowanie zapisów od­

bywa się codziennie w Szatoni u Szymańskiego oraz 
w Łodzi przy ul. Składowej Nr. 21, mieszk.12, front, III-cłe 
piętro, w poniedziałki, środy i p ią tk i w godz. od 17 do 19. 

w Toruniu i Grudziądzu. 
Z Torunia donoszą: 
Z dniem 1 września b. r. zo­

staną uruchomione państwowe 
kursy nauczycielskie w Toruniu 
dla abiturjentek, w Grudziądzu 
ila abiturjentów szkół średnich 

ogólno-kształcących. 
Kurs trwa 

jeden rok. 
W program kursu wchodzą 

przedmioty pedagogiczne, prak­
tyka nauczycielska i przedmioty 

mocno doświadczony i nieszczę 
śliwy. Wogóle tym wujem Cze-
sio stale się chwalił przed zna­
jomymi i przyjaciółmi. 

— Cży rzeczywiście twój 
wuj jest taki wysoki i gruby — 
pytał go kiedyś przyjaciel 

— Ależ tak. Gdy zdaleka na 
niego zawołasz, wówczas głos 
odbija się od rliego. jak echo. 

Otóż Czesio Gruhn jest czło­
wiekiem bardżer przyzwoitym, 
zwłaszcza ria trzeźwo. Jednak­
że każdemu przytrafia sie nio-
s/c/ościo. Czesiowi przytrafiło 
sie ono dnia 2 marca roku tak 
Ciężko bieżącego. 

W dniu tym Czesio był przy 
gotówce, jako że było to po 
Pierwszym i zaprószył sobie tę­
go główkę. 

Zło nie byłoby JeszGze takie 
straszne, gdyby po sutej I obfi­
tej libacji, po dwudziestu czys­
tych i piętnastu koniakach Cze­
sio Położył się spać, jak tó każ­
dy uczelwy pijak praktykuje. 
Ale on zebrał resztki sił 1 ener-
g j y ruszyłjia „zabawę najnia-

* Wyszedł sóbfe Czesio "nr uli­
ce Kilińskiego f zaczął spoglą­
dać namiętnie w oczy przecho­
dzącym niewiastom. W pewnej 
chwili spostrzegł jakaś przystoj 
ną blondynkę i zapałał na po­
czekaniu tak wielkiem i gorą­
cem ku niej uczuciem, że posta­
nowił nawiązać t nią bliższą, t. 
zW. „osobistą" znajomość. -— 
W tym celu postanowił on u-
żvć tytułu znanej sztuki „Męż-
ozyźni wolą blondynki" Zwra-

artystyczno - techniczne. 
Po ukończeniu kursu otrzy­

mują kandydaci świadectwa, u-
prawnlające ich do nauczania 

w szkołach powszechnych. 
Wpisy na kurs w Toruniu 

przyjmuje dyrekcja państwowe­
go seminarjum nauczycielskiego 
żeńskiego, zaś w Grudziądzu se­
minarjum nauczycielskie im. Sta 
szica. 

ca się tedy do owej uroczej 
blondynki i mówi: 

— Mężczyźni wolą blondynki 
Jednak pani, nie pdwracając 

się nawet, Odpowiada: 
— Tak, ale blondynki wolą 

gentlemanów. 
To niepowodzenie uderzyło 

Czesiowi na mózg. Zaczął on 
śpiewać na ulice pieprzne pio­
senki, przerobione ze znanych 
„pieśni" W rodzaju „czy pani 
mieszka sama" i t. p. 

Podniecony alkoholem i pio­
senkami Oruhn zaczął przybie­
rać postawę coraz bardziej 
awanturnicza. Przechodnie nie 
podobali mu się, ten bowiem 
miał kapelusz zielony, a Czesio 
woli niebieski, tamten znów ma 
za małe oczy. inny wreszcie 
ma nos, do którego Czesio czu­
je nienawiść. 

— Panic 1 zmień pan nos — 
woła Gruhn do jakiegoś prze­
chodnia. 

Biedny przechodzień patrzy 
ze zdumieniem na swego „roz­
mówce" 1 chce odejść, ale Cze-
!&li>.*Jv I butny zdatelłL go pięś> 

burdom policja. Pełniący przy 
ulicy Kilińskiego służbę poste­
runkowy p. p. Woźniak posta­
nowił Czesia zabrać troszkę do 
komisariatu na wytrzeźwienie. 

— Nie pójdę, panie dzfejku, 
do ko., ko... komisarjatu 1 nie 
pójdę, nie pójdę I 

Wówczas post. Woźniak we­
zwał do pomocy posterunko­
wego Jakubowskiego i wspól-
nemi siłami odprowadzili Gruh-
na do komisarjatu, gdzie- prze­
trzymano go aż do wytrzeźwię 
nia. spoczem spisano mu pro-
tokuł, który skierowany został 
do Sądu Grodzkiego. 

SPÓŹNIONA SKRUCHA. 
W drodze administracyjnej 

Czesław Gruhn skazany został 
na siedem dni aresztu. Karą tą 
Jednak Czesio czuł się pokrzyw 
dzony f prosił o rozpatrzenie 
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Ofiary szatana szybkości 

Katastrofa samochodowa 
pod Poznan iem. 

Z Poznania donoszą: 
Katastrofa samochodowa wy 

darzyła się wieczorem pod Bor­
kami. Oto przy wymijaniu fur­
manki na szosie, samochód mar­
ki „Steyer" prowadzony przez 
hr. Tyszkiewicza z Pogorzeli, 
wpadł, jadąc 

z szybkością 80 km. 
na godzinę na przydrożne drze­
wo. O kolosalnej sile zderzenia 
świadczy fakt, źe gdy później za 
jęto się rozbitym samochodem, 
nie można go było od drzewa o-

derwać ale trzeba było 
pień kawałkami rozłupać. 

Kierowca auta hr. Tyszkiewicz 
złamał 

dwa żebra 
i rękę w dwu miejscach. Z dwu 
innych pasażerów p. Michałow* 
ski 2 Poznania ma 

pękniętą czaszkę 
i strasznie pokaleczoną twarz, a 
hr. Antoni Tarnowski uległ lek« 
kim obrażeniom. Rozbitków 
przeniesiono do Poznania. 

Ponura zagadka Czeladzi. 
Z Czeladzi donoszą: 
Ortegdaj w domu Trojaka przy 

ul. Będzińskiej w Czeladzi, 
zmarła naglą 

wśród tajemniczych okoliczno­
ści niejaka Franrszka Sibielo-
wa, która dotychczas cieszyła 
się dobrem zdrowiem i prawie 
nie ch oh wała. 

Według zeznań sąsiadów Si-
bieloWa została zatruta nadimer 
nem użyciem 

spirytusu denaturowanego, 
co sprowadziło śmierć. Syn zma 
fłej 29-letni Władysław ftie 
chciał udzielić policji żadnych 
objaśnień. Zwłoki zmarłej mia­
no poddać sekcji lakarskiej. 

W kilka godzin później Wła­
dysław Sibiela uczuł 

nagły skurcz żołądka 
i ból głowy, to też udał Się na 
tychmiast do lekarza Spółki 
brackiej w Siemianowicach, 
gdzie pracował na jednej z miej­
scowych kopalni.Chory jednak 
w drodze do lekarza zasłabł na 
gle i upadł bez przytomności na 
ulicy. Odniesiony do szpitala 
zmarł po godzinnych męczar­

niach nie odzyskując przytom­
ności, 

Jeszcze nie minęło echo 
śmierci Władysława Sibieli, a 
juz komisarjat P. P. w Czeladzi 
zaalarmowany został wiadomo­
ścią, że w domu Trojaka wije 
się z bólu 48-letni Feliks Wy­
pych. W chwili przybycia poli« 
cjl na miejsce Wypych 

wyzionął ducha. 
Wieść O tajemniczym egonl* 

mieszkańców domu Trojaka, 
rozbiegła się lotem błyskawicy 
po mieście gromadząc na miej. 
sCU' tłumy zaniepokojonych lu­
dzi, tembardzlej, źe prócz 
trzech ofiar jeszcze 6 osób za« 
Chorowało nagle, zdradzając 

objawy otrucia. 
Na temat ten krążą najroz­

maitsze wersje, jedni twierdzą, 
że śmierć nastąpiła Wskutek 
nadmiernego żUżycia „biendki", 
W Czasie urządzonej w ubiegły 
poniedziałek libacji, inni mówią 
O zatruciu zepsułem mięsem. 

Zadadkę tę Wyjaśni Sekcja 
Ł C K . która nastąpi dzisiaj. 

- X -
zw 

Bandyta zabrał wieśniakowi ubranie 
I 45 złotych. 

Z Piotrkowa donoszą: 
We wsi Podwody, gm. Bujny 

Szlacheckie miałp, onegdajszej 
nocy miejsce zbrojne najście nie­
znanego ffltf&zie rabusia. Wdarł 
się on w nocy do mieszkania 
miejscowego gospodarza Włady 
sława Paczkowskiego. Przeraże­
ni domownicy podnieśli na żąda­
nie rabusia 

ręce do góry 

sprawy w jego obecności. — 
W dniu wczorajszym tedy spra 
wa jego ponownie była rozpa­
trywana przez 6ędziego Woj­
ciechowskiego. 

Gruhn prosił o zamienienie ka 
ry aresztu na grzywnę, gdyż z 
powodu odbycia kary aresztu 
może utracić posadę. 

Po zbadaniu świadków post. 
Jakubowskiego i Woźniaka sę­
dzia Wojciechowski z uwagi, że 
Oruhn dotychczas za opilstwo 
karany nie był, skazał go na 60 
zł. grzywny z zamiana w razie 
nieściągalności na 12 dni aresz­
tu. Jerzy Krzeckl. 

i sftoczyli się w jednym rogu iz­
by. Rabuś zażądał wtedy Wy­
dania pieniędzy. Oślepiony błys­
kiem światła lampki elektrycz­
nej, Paczkowski, zmuszony zo­
stał do wydania posiadanej go« 
tówki w kwocie 

45 złotych 
które tabuś natychmiast odebrał 
z rąk gospodarza i schował w 
swej kieszeni, poczfem przeszu­
kał całe mieszkanie I przy tej o-
kazji zrabował ubranie męskie 
czarne, spodnie siwe, trzewiki 
męskie, lakierki damskie, suknię 
granatową i swetr wełniany, ra­
zem na 165 zł. wraz z gotówką. 

Powiadomione natychmiast 
władze policyjne piotrkowskie o 
rabunku, wysiały na miejsce 
swych funkcjonarjuszów, którzy 
przeprowadzili dochodzenie. — i 
Władze policyjne są już na tro-
pie rabusia, który między inne-
mi cechami — miał także 

ryże włosy. 
Wyjaśniło się nadto, że rabuś 

nie miał wspólników, wbrew 
swym przechwałkom. 

0ASTON JALOUX. 
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bronzowy 

Zazdrośnica. 
— Czy wiesz kogo zauważy­

łam, idąc do źródła?—zawołała 
Odetta, wchodząc do pokoju 
przyjaciółki. — Bardzo zabaw­
ne, zgadnij... 

Skądże mam zgadnąć?—od­
powiedziała Matylda, flegmaty­
czna blondynka o mieniących 
słe oczach, zajęta przed lustrem 
nakładaniem różnych kolorów 
Da miła twarzyczkę. 

— Lu;jana! 
— Twego m ę ż a ? 
*» Tak jest, mego byłego mę-

fca 
Matylda odwróciła sie nag­

łym ruchem, aby przyjrzeć się 
Pani Bursang, której oblicze nie 
sdradzało najmniejszego wzru­
szenia. 

— Patrzysz na mnie i dziwisz 
•Ię? No tak. jest to rzecz nie do 
uwierzenia. Człowiek, którego 
tak kochałam! Bóg jeden wie, 
Ue łez wylałam z powodu tego 
rozwodu! Zdawało ml się, że u-
mrę ze zmartwienia... A teraz 
Po sześciu latach... 

— Czy ożenił się powtórnie? 
— Co za pomysł? I poco? 
— Wszak 1 ty drugi raz wy-

»^aś za maż. 

— O! ja. to zupełnie co inne­
go. Zresztą nie wyszłam zamąż 
z miłości.. 

— Lucjan mógłby zrobić to 
samo. 

— To prawda — rzekła Odet 
ta w zadumie i odtąd myślf jej 
uporczywie krążyły dokoła ran 
nego zdarzenia. 

Wieczorem, bawiąc w^kasy­
nie, ujrzały Lucjaaa d'Herouelle 
wchodzącego w towarzystwie 
kobiety, przystojnej lecz nie­
zbyt eleganckiej brunetki i bez 
trudności zdołały dowiedzieć 
się. że jest to jego żona. 

A więc LucJan naprawdv o-
żenił się po raz drugi 1 Odetta 
nie spała przez całą noc. Prag­
nęła wiedzieć — wiedzieć za 
wszelka cenę — czy ożenił się 
z miłości, interesu czy też roz­
sądku, czy czuł się szczęśliwy, 
czy nie. czy zdołał się pocie­
szyć. Była obojętna, póki był 
zdała od niej. póki sadziła, że 
jest sam, ale cień tej wysokiej 
brunetki znienacka zmienił jej 
nastrój. Zazdrość, owa ślepa I 
chorobliwa zazdrość, która drę­
czyła ją w ciągu całego jej mał­
żeńskiego pożycia, powróciła, 
męcząc ją na nowo. prześlając 
ła okropnemi obrazami, choro-
bliwemi widziadłami. n!e dają-
ceml jej spokoju, wyczerpuja-
cemi la więcej niż najgorsza cho 

roba. Była tak zmęczona po tej 
nocy. że cały dzień następny 
spędziła w łóżku, nie mając naj­
mniejszej chęci do wyjścia z ho­
telu. 

Nazajutrz, w parku, zajęła 
miejsce niedaleko źródła, aby 
przyjrzeć sie kuracjuszom. Zo­
baczyła wkrótce Lucjana d'He-
rouelle. na którego czekała. — 
Szedł pod rękę z żoną Wyda­
wał się bardzo zakochany i roz­
mawiał z nią z czułością i oży­
wieniem. Po wypiciu wody wró 
ciii do hotelu, lecz Lucjan raz 
jeszcze wyszedł sam. idąc po 
świeże dzienniki, z któremi udał 
się wgląb parku. Odetta już nie 
mogła wytrzymać. Zbyt boleś­
nie cierpiała. Nie zastanawiała 
się nad niedorzecznością swego 
zachowania, ani nad tern, że w 
ciągu trzech lat ostatnich zupeł­
nie zapomniała o Lucjanie, ani 
też nad tern, co powiedziałby o 
jej postępku jej obecny mąż, któ 
ryby się tem bardzo zmartwił. 
Jednego tylko była świadoma, 
źe za wszelka cenę zobaczyć 
sie musi z panem d'Herouelle. 

Szedł krokiem ociężałym. — 
Uważała, że jest zgarbiony, jak 
by zestarzały. Lecz było w nim 
owo coś nieokreślonego, co 
wstrząsało Jej Istotą, budziło bf • 
cie serca. Nie pojmowała, jak 
mogła tak dłuaro żvć zdała od 
niego, t 

— Lucjanie! 
Odwrócił się, ujrzał ją i wy­

dawał się jednocześnie wzru­
szony, zmieszany, szczęśliwy i 
zirytowany. 

— Ty tutaj, Odetto, co za nie­
spodzianka! 

Nie mówił: przykra czy mi­
ła. Uścisnął jej rękę, szepcząc 
słowa banalne w rodzaju: 

— Naprawdę się nie spodzie­
wałem., jesteś ostatnią osobą, 
którabym posądzał o" chorobę... 
Co ci dolega, Odetto? 

— Potrzebuje przedewszyst­
kiem spokoju, który zalecił mi 
lekarz... Bawię tutaj z Matyldą. 
Chyba pamiętasz ją jeszcze? 
Pani Desfonts, której tak bar­
dzo asystowałeś dawniej?... 

Ruchem potwierdził, że pa­
mięta, a potem dodał natych­
miast: 

— Wyszłaś zamąż, Odetto? 
— Tak Jest. I jest to wielkie 

głupstwo, które popełniłam. Nie 
lubię być sama A więc przyję­
łam pana Bursang. Cóż chcesz ? 
Ten czy inny... 

— Nie kochasz go? 
— O, nie... A ty, czy kochasz 

swoja żonę? 
— Tak — odpowiedział z po­

wagą. 
— Kochasz Ją... kochasz.. 
Głos Odetty drżał. 
— I mówisz to do mnia. 'do 

swojej żony.* 

— Przestałaś nią być, moja 
droga. Mówisz rzeczy nieroz­
sądne... Jesteśmy rozwiedzeni 
przecie! — zawołał oszołomio­
ny. 

• — Rozwiedzeni. Lucjanie? 
Czy podobne słowo ma jakiś 
sens pomiędzy ludźmi, co kocha 
li sie tak. jak my oboje? O, tak. 
Wiem. co powiesz. Doprowa­
dziłam cię do ostateczności mo-
iemi Scenami f zażądałeś roz­
wodu, na który się zgodziłam, 
sądząc, że będziesz cierpiał na 
tem więcej odemnie, że nigdy 
się nie przyzwyczaisz do mego 
braku... A gdy było już po wszy 
stkiem, zrezygnowałam wkoń-
cu. aż do chwili obetnej, gdv uj 
rżałam ciebie u boku innej ko 
biety... 

- - Odetto. przykro ml niewy 
mownie, lecz nie mogę juź tego 
słuchać więcej... I ja także Ubó­
stwiałem ciebie, to fakt nieza­
przeczony, lecz zgotowałaś ml 
życie piekielne, a potem zgodzi­
łaś się na nasze rozstanie. Jed­
no I drugie należy do przeszło­
ść! W chwili obecnej żyjemy 
w teraźniejszości 1 jestem szczę 
śliwy... 

Stanęła twarzą do niego, zmu 
szając go do zatrzymania się na 
miejscu. Ujęła go za ramiona: 

— Spójrz na mnie, Lucjanie! 
Jestem zawsze jeszcze ta sama' 
Zauważyła zmieniony wyraz 

jego oczu, drgnienie nozdrzy, 
które znała tak dobrze. B y ł a cu 
downie piękna ze swemi fijołko-
wemi oczyma, białą Cerą, czar* 
hemi włosami... 

Znienacka rzuciła się na nie­
go i pocałunkiem zamknęła mu 
usta. Z trudnością uwolnił się z 
jej objęcia... podniósł kapelusz, 
który stoczył się na ziemię.. 

— Oszalałaś, Odetto. Cóżby 
powiedziała moja żona, gdyby, 
to widziała... 

Było jej obojętne, że mówił o 
swojej żonie. Czuła w tym po­
całunku jak dalece znowu nale­
żał do niej... 

— Posłuchaj — rzekła mu r* 
wyjadę. Lecz pamiętaj, że ko­
cham cię jeszcze i kochać będę 
zawsze. Dziś czy za rok — kie­
dy zechcesz, na każde twoje za 
wołanie, rzucę wszystko i będę 
twoją znowu.. Do widzenia! 

Został, sam na środku alei, 
zdumiony, stropiony, nie mając 
odwagi zawołać Ja zpowrOtem. 

Uciekała lekkiemi krokami, a 
oddalając się. myślała: 

— Może wróci do mnie... —. 
A może nie zobaczę go Juź nig­
dy... Jakkolwiek się stanie, w 
każdym razie zatrułam mu spo­
kój i szczęście! 

Tłum. L. AL 



Bogdan Ronikier 
znowu przed sądem. 

WOJNA o MIESZKANIE. 
Z Warszawy donoszą: 

-Azed sądem grodzkim stanął 
p3r. Bogdan Ronikier, znany z gło 
śnego przed wojną procesu 

o zabójstwo 
ś. p. Stasia Chrzanowskiego w 
pokojach umeblowanych przy 
1.1. Marszałkowskiej 112. 

Ronikier po wypuszczeniu z 
Więzienia objął w posiadanie 

obszerne mieszkanie 
po swojej matce przy ul. Widok 
6, w którem zamieszkiwały od 
wielu lat w charakterze sublo-
katorek pp. Lidja Cykot, Włady 
sława Szulcowa i Lichocka. 

Z towarzystwem tem Roni­
kier żył na t 

stopie wojennej, 
bowiem pragnął pozbyć się 
tych pań, lecz natrafiał na sze­
reg trudności. 

Aby obrzydzić pobyt subloka 
torkom wynajął służącego nieja 
kiego Oniszczenko, który miał 
zamieszkać w korytarzu i czy­
nić rozmaite „hopki", 
i zatruwające spokój 
mieszkańcom. 
I Oniszczenko zrzekł się wresz 
cie swej roli i podziękował za 
fłużbę. 

Wówczas Ronikier, jak sły­
szała to p. Szulcowa, postano­
wił wynająć jeszcze część loka­
lu kilku panom, na których miał 
ponoć włożyć obowiązek 

„wykurzenia" lokatorek. 
Wkrótce stało się wedle za 

powiedzi. Jeden pokój zajął art. 
mai. Eljasiewicz — zaś miejsce 
za kotarą oddzielającą pokój p. 
Szulcowej — zajęli pp. Inż. Wag 
ner i Jurewicz. 

Od tej chwili zawrzała istna 
wojna podjazdowa 

sublokatorów z sublokatorkami. 
„Zdobywano" poszczególne od­
cinki mieszkania a zwłaszcza 
miejsce ustępowe stało się głów-
nem miejscem operacyjnem, 
przyczem mężczyźni zaćhowywn 
li się względem pań daleko po 
suniętą swobodą'. 

Na tem tle wynikł zataig po­
między wsponmianeml • paniami 
a Ronikierem, którego oskarży­
ły o współudział w obelży»yem 
zachowaniu się sublokatorów o-
raz samowolę, gdyż R. nie miał j 
prawa odnajmowąć 

miejsca przejściowego. 
Sprawę tę rozważa sędzia 

grodzki, Konstanty Żmijewski. 

„Dziewczę z batem na kółkach" 
w „Lunie". 

„Luna" jakby dla zamanife­
stowania, że wobec chłodów 
martwego sezonu w kinach 
właściwie niema, daje znakomd 
ty program, całkiem — że się 
tak wyrażę — sezonowy. 

„Panienka z barem na kół­
kach" to Colleen Moore, jedna 
z najlepszych dziś komedio­
wych artystek ekranu. Wnio­
sła ona do obrazu tyle werwy, 
życia i humoru, zarówno w ro­
l i barówkl, jak 1 „wielkiej da­
my", że mimo banalnej fabuły, 
spędza się wesoło godzinę, po­
dziwiając wesołe przygody i 
perypetie bohaterki. 

Komedia mieni sfe. skrzy, 
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cieszy I bawi, bo Colleen Moo­
re nie opuszcza ekranu. Marzy 
ona o modnej, wspaniałej pla­
ży, o świecie, margrabiów I 
książąt. Dostaje się tam i oto 
spotykają ją same zawody 1 
upokorzenia. Jest prześliczna 
w swem zażenowaniu i stra­
pieniu. 

Drugi obraz: „Szkarłatne 
róże i czerwone usta" jest rów 
nież jak na sezon letni ponad 
miarę dobry, choć ńą nieco tea 
tralny charakter. Liana Hałd i 
Harry Halm tworzą nad wyraz 
miłą i dobraną parę. 

Steep. 

Pensjonat dla kapłanów 
zwiedzających wystawę w Poznaniu. 

Z Poznania donoszą: 
1 Arcybiskupie Seminarjum Du 
chowne w Poznaniu ul. Wieżo­
wa nr. 2 . 4, w miesiącu lipcu, 
sierpniu i wrześniu r. b. urządza 
pensjonat dla kapłanów, przy-

{eżdżających celem zwiedzenia 
'owszechnej Wystawy Krajo­

we) 
Osobne pokoje. Śniadania i 

SKLEP tytonlowo - spożywczy oka­
zyjnie do sprzedania. Ul. Trelenber»a 
nr. 11. Radogoszcz. 

DWA PLACE po 2800 łokci kwadra­
towych do sprzedania w Łodzi (na 
Mani) tuż przy nowych domach miej-
ikich. Wiadomość: Konstantynów, u-
lica Łódzka Nr. 1. R. Łączynskl. 

SPRZEDAM DOM nowowybudowa-
oy drewniany o 10 mieszkaniach z o-
irodem. Cena przystępna. Młynarska 
Nr. 91. 

kolacje na życzenie. Sposob­
ność celebrowania w pobliskich 
kaplicach I w katedrze. Dogod 
na komunikacja tramwajowa z 
Wystawą. Ceny przystępne. Te 
lefon nr. 12-70. Prosi się o wcze 
sne zgłoszenia. 

Dr. Sołowieiczyk 
powrócił. 

toecjallsta chorób skórnych I wene­
rycznych 

Piotrkowska 90 — Tel. 44-92 . 
Przyjmuj, codziennie od 2—9 witez. 

oprócz nicdzl.l. 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 37 -81 . 

Sp.clall.ta chorób uszu, nosa, gardła 
i ptuc. 

Przylraula 1 J - 2 1 5—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a Nr . 9 . 
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Smacznego i 

Nr 195 

W obronie munduru żołnierza W . P . 
Dochodzenia przeciw kpt. Skrzywankowi 

zostały umorzone. 
Lwów, 3. 8. Obok rogatki 

żółkiewskiej, dnia 26 maja b. r., 
kpt. Skrzywaneki w obrocie 
dwu ułanów zastrzelił znanego 

i niebezpiecznego opryszka 
Mikołaja Seidla.. . 

Działo się to obok ' fabryki 
likierów Kronika w Zniesieniu. 
Dwaj ułani Karol Madziarz i 
Michdł Rojan z 14 p. uł. prze­
chadzając się z jedną z miesz­
kanek Zniesienia zostali zaata­
kowani przez opryszków N. Ru 
sina i Mikołaja Seidla i pobici 
do krwi. W momencie gdy Sei-
del dobył noża, a Rusin począł 
strzelać z rewolweru do bro­
czących krwią ułanów zjawił 
się na widowni kapitan Skr^y-
wanek. który po bezskutecz-
nem wezwaniu opryszków do 
spokoju, zaatakowany zkolei 
przez Seidla uzbrojonego w 
nóż, celnym wystrzałem z re­
wolweru położył go na miejscu1 

trupem. 
Na miejscu zjawiła się kom* 

sja śledcza, która wdrożyła do­
chodzenia. Czyn kapitana spot­
kał się z pełnem uznaniem ogó­
łu, albowiem kpt. Skrzywanek" ' 
stanąwszy w obronie munduru 
żołnierza, uwolnił jednocześnie 
miasto od groźnego nożownika 
i przestępcy. Jednak w myśl 
ustawy sąd wojskowy wdro- 1 

żył przeciw kpt. Skrzywanko­
wi dochodzenia, pozostawiając 
go n. b. na wolnej stopie. 

Jak się obecnie dowiaduje­
my sąd wojskowy dla braku • 
istoty czynu karygodnego 

umorzył sprawę 
przeciw kpt. Skrzywankowi, a\ I 
bowiem dochodzenia wykaza­
ły, że obwiniony, jako oficer 
stając w obronie żołnierza po- 1 

stąpił zgodnie z przepisami wo j ' 
skowemi i ustawą. 

Vera Reynolds z apetytem spożywa smaczne śniadanko 
zanim udaje się do atelier filmowego na zdjęcia do twych 
nowych obrazów „Rywale ludzi" i „Ostatnie spotkania". 

Do sprzedania " t j 1 

w odległości 300—400 metr. od będącego w budo­
wie przystanku „Kaletniki* (pomiędzy Gałkówkicm 
a Zakowicami, od Zakowic 1 i pół kim., miejsco­
wość sucha, położona tuż pod lasem Państwowym 
D Z I A Ł K I w I e l k o ś c l o d 1°00 do 1500 mtr. 
_ _ _ _ _ _ kwadr., zdatne pod zabudo­
wania lotniskowe i założenie ogródków. 
Hipoteka czysta. Cena od 1 70 gr. do 2 zł. za metr 
kwadr. Wiadomość Józef Pieczcwski, Gałków, 
dom Wacława Lisieckiego, w dnie powszednie od 
4 do 8 wiecz., a w niedziele i święta cały dzień. 

Zamiatacz iilit poniósł 
pod kopytami spłoszonych koni. 

tratując Starogard, 3. 8. Ulicą Dwor­
cową w Starogardzie przejeż­
dżał onegdaj własnym powo­
zem znany w mieście 

kupiec Goluńskl. 
W pewnej chwili konie, spło 

szone sygnałem przejeżdżają­
cego samochodu, poniosły i w 
pobliżu gimnazjum najechały 

na zamiatacza ulic, 
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nicznanego nazwiska, 
go na śmierć kopytami. 

W czasie dalszej galopady 
oberwało się jedno z kół wozu 
i kupiec Goluński, który sam po 
woził, 

spadł na bruk. 
ulegaiąc bardzo ciężkim obra­
żeniom. W stanic groźnym od­
wieziono go do szpitala. / 

„OJCIEC S E R G J U S Z " 
w kinoteatrach „Palące" i „Czary" 

Dobre wznowienie w sezo­
nie letnim bywa mniej szkodli­
we dla kina, niż małowarto-
ściowa premjera. Najlepsze są, 
oczywiście, premiery dobrych 
nowych filmów, nawet w lipcu 

Ofiara bezczelnych oszustów. 

tysiące zlofyih wyłoizoiio oi cbłopa 
za fikcyjną posadę. 

Z Warszawy donoszą: 
Walenty Kłos, mieszkaniec 

wśl Zawady ppd Warszawa, 
miał żywot ciężki i niezwykle 
pracowity. Pola miał zagonik 
lichy i nędzną chałupinę, w któ­
rej się gnieździł i rodziną. — 
Chcąc jako tako wyżyć musiał 
wynajmować sie do roboty. — 
Żona obsiewała zagonik jarzy­
nami, lecz wszystko tQ razem 
nie"wystarczało nawet-na naj­
prymitywniejsze życie. 

Załadowawszy swój mały 
wózek jarzynami, zaprzęgnięty 
W starowinę - szkapę przybvł 
Kłos do Warszawy; bv zarobić 
na targu parę groszy. Sprzedał 

(co miał. lecz grosiwa mało by­
ło i załatwić koniecznych spra-

tyśród krów. 

Krówka I t — Dokądże-to pani Łysia się wybiera, przecie niedługo zacznie się udój. 
Krówka l i t — Łodzianie tak się do fałszowanego mleka przyzwyczaili, t* wkrótce 

nas wcałe doić nie będzie trzeba. ' 

wunków w mieście nie mógł. 
Ze zmartwienia poszedł 

chłop do szynku wypić jednego 
na pocieszenie. 

Przy kieliszku poznał jakie­
goś bardzo gładkiego 1 uprzej­
mego jegomościa, który wzru­
szony Kłosową niedolą zapro­
ponował mu objęcie 

posady dozorcy 
w Warszawie 

— Co będziecie gnić. na wsi, 
pracujecie w krwawym pocie I 
nic. jeno głód i niedostatek, cier 
pienie. Teraz dozorca w War­
szawie, to wielki pan. Nic nie 
robi, a za bramę b'\P'~a od każ­
dego. Jak kto nie chce dać, to 
mu jeszcze nawymyśla. 

Dacie mi gospodarzu 
50 złotych, 

to wam taka posadę wyrobię w 
porządnym domu — mówił u-
przejmy towarzysz kieliszka. 

— Skąd tu, paneczku, wziąć 
50 złotych — podrapał się chłop 
w głowę. 

— Sprzedajcie chudobę, ko­
nia i wóz. zabierajcie manatki 
i babę i przyjeżdżajcie do War­
szawy. 

Kłos się zastanowił. Rzeczy­
wiście —i skrawek ziemi nic mu 
nie dawał, a tu byłoby dobrze. 
Zawsze w mieście i dochód jest 
co dzień. . 

Pojechał chłop do rodzinnych 
Zawad '•> ., '•. i 

sprzedał ziemię i chałupę 
sąsiadowi, konia i wóz kupili 
żydkowie. Zmobilizował Kło* 
gotówkę i przyjechał do War 
szawy. Znajomy już czekał nu 
niegjo :• r \ ; V . 

.—r Akurat się dobrze składa, 
mój', gospodarzu. Jest porządna 
posada w dużym domu na ulicy 
Marszałkowskiej 108. 

Poszli. W bramie również „a-
kurat" spotkali właściciela do­
mu i rozpoczęły się rokowania. 

Chłop kłaniał się nisko i pro­
sił o posadę. Opowiedział &wą 
niedole i wzruszył kamienlcz 
nika. 

— No wszystko dobrze, przyj 
mię was na dozorcę, ale jak wie 
cie trzeba złożyć kaucję, macie 
nfeniadze?. 

Ano. trochę grosza mam, 
mogę dać 

2.000 złotych. 
— Dawajcie, macie tu klucz 

od mieszkania i sprowadzajcie 
się. jutro. 

Kłos zadowolony pojechał po 
żonę do Zawad i wrócił z nią do 
Warszawy. Przyjechał na Mar­
szałkowską 108, lecz tu nikt o 
przyjęciu nowego dozorcy nie 
wiedział. 

Chłop padł ofiarą pomysło­
wych oszustów, stracił dwa ty­
siące i 50 zł. i teraz tłucze gło­
wa o mur Ptaszków szuka po­
licja. 
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i sierpniu, ale pewnik ten W 
praktyce nie bywa stosowany. 

Największą wada wznowień 
jest zużycie taśmy, z której 
często wycina się kawałki scen 
zupełnie „zdartych" trybami 
aparatu. 

Szedłem z wielką ciekawo­
ścią na „Ojca Sergiusza". Prze 
cież tak dawno już ten film w i ­
działem! Chciałem przyjrzeć 
się zmianom, jakie ostatnich 5 
czy 7 lat przyniosło w dziedzi­
nie filmu. Czy 4»4«iy krok na-' 
przód w robocie, w grze Moz-
żuchina? 

„Ojciec Sergjusz" po tylu 
atach robi tak samo potężne 
wrażenie. Z niesłabnacem pod­
nieceniem śledzi się każdy 
szczegół tak mistrzowsko opra 
cowanych scen. 

I jak grają wszyscy! Moz-
żuchin — to bezwzględnie jed­
na z najlepszych, a może i naj­
lepsza jego rola, najbliższa jego 
duszy słowiańskiej. 

Nigdy już potem Mozżuchln 
nie dosięgną! tak wysokich 
szczytów artyzmu. 

Steep. 

Jaskółki nowego 
sezonu. 

Nancy Drexel 1 Farrell Mac 
Donald w filmie „Wachmistrz 
na urlopie", który ukaże się 

w o.zonte Drzvszłyro-

Wieczorne rozrywki Łodzi, 
Teatr Miejski: — Nocą na Starym 

Rynku. J 
Teatr Letni w ogrodzie Staszlcat —•» 

Klejnoty naszej rewjL 
Teatr Popularny: — Hrabina Marlca, 
Apo|lo: — Ody mężczyzna kocha, j 
Pocz. seansów: o godz. 4 6 , 8 I 10, 
Caslno: — Kim. nieczynne, i 
Czary: — Ojciec Sergjusz. 
Pocz. seansów: o godz. 1 6, 8 I 10, 
Corso: — Orły wojenne. / 
Pierwszy seans 4-u, ostatni 9JO 
Capltol: „Roslta". 
Grand-Klno: — Donżuan w pensjo* 

nacie. 
Luna: — Szkarłatne róże 1 czarowna 

usta. 
Lodowy: — Z dymem pożarów, i 
Pocz. seansów o godz. 5 I pół po poi. 
Miejska Oaieija Sztuki: — Wystawa 

zbiorowych praG-
Ośwlatowy: — Ciernista droga fcaU 
żne] Woroncew. 

Pocz. seansów: o godz. 4, fi, 8 I 10. 
Odeon: — Wojna kobiet 
Pocz seansów: o godz. 4. fi, 8 I 10. 
Palące: — Ojciec Sergjusz. 
Resursa: — Miłość śziewesray % Mv 

sic Hallu. 
Spółdzielnia: — Człowiek imłscfco. 
Pocz. seansów: 4.30. 6.30, 8.15.. 10.01 
Wodewil: — Mandaryn W i 

Początek sansów o eodziols 4-t i 

{ f i t ? * " " ' '* " *! J ~ * ~ ' 

aTT WINSZUJEMY: 
81 'Jutro: Dominikowi. 
I Wschód słońca 4.00-
V Zachód — 19.26. 
i' Długość dnia 15.20. 
± Ubyło dnia 1.35. 

Tydzień 3 ' . 
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S P O R T 
Cisza ligowa w kra ju . 1 

Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 
Dokładny kalendarzyk gier 

•portowych na dziś i jutro 
przedstawia się następująco: 

PIŁKA NOŻNA. 
Sobota: Boisko WKS., godz. 

.15 Kadimah II — Hasmonca IŁ 
Przedmecz rezerw. Godz. 17 
Kadimah — Hasmonca. Mecz o 
mistrzostwo klasy B. Boisko 
Wodna, godz 15 Pogoń II — 
TUR. Mecz o mistrzostwo kla­
t y B. Boisko ŁKS. godz. 17-ta 
Kraft — Zjednoczone. Mistrzo­
stwo klasy C. Boisko Geyera, 
eodz. 17 Sztern — Poznański. 
Mistrzostwo klasy C. 
, Niedziela: Boisko ŁKS., godz. 
10.15 Słowacki — Geyer Mecz 
o mistrzostwo klasy C. Boisko 
Wodna. godz. 10.15 Hakoah — 
Union. Mecz o mistrzostwo ki. 
A. Boisko Geyera. godz. 10.1 A 
Kolejowy — Huragan. Mecz o 

mistrzostwo klasy C. Boisko 
WKS.. godz 15.30 Bieg — Ka­
dimah. Przedmecz przed spot­
kaniem Łódź — Lwów. Godz. 
17 Łódź — Lwów. Spotkanie 
międzymiastowe. 

PROWINCJA: PABJANICE. 
Piłka nożna. 

Sobota: Boisko Kruschender, 
godz. 17, Sztern — Burza, mi­
strzostwo ki. C. Boisko Burzy, 
godz. 14 30 Jutrzenka — Maka-
bi. Mistrzostwo ki. C. 

Niedziela: Boisko Kruschen­
der. godfc. 10,15 Kruschender — 
Rudzki. ' Boisko Burzy: godz. 
10.15 ŁTSG. — Burza. Mecz o 
mistrzostwo klasy A. 

KOLARSTWO. 
Finisz pierwszego etapu bie­

gu dookoła Polskf oraz zawody 
kolarskie w Helenowie. 

szym 
Łodzianin Pusz wyróżniony. 

W środę, w czwartym dniu 
międzynarodowych zawodów ko 
larskich na Dynasach, Beau-
frand znajdował się w lepszej for 
lnie niż początkowo i był zdecy 
dowanie najlepszym kolarzem 
toru. Tuż za nim postawić nalo­
t y Szamotę, który jest lepszym 
od pozostałych gości. Poza nim 
Wyróżnili się z Polaków Pod­
górski I Pusz (Łódź). Wśród śred 
niodystansowców najlepszym 
był Włodarczyk, który pokonał 
Krakenbuhla (Szwajcarja) w me 
czu z dwóch startów I zwycię­
żył w biegu na 3 kim. Oto wyni 
kl zawodów: 

Przedbiegi meczu międzyna 
rodowego — Grupa gości: Beau 
F R A N C I (13.6) bije Masenhowa, Ma 
senhowe bije Guyarda. Grupa 
Warszawy: Podgórski (13,4) bije 
Kendzie, Szamota (12.8) bije 

(13) 
bije 

(13,4) bije Szmidta, Szmidt 
bije Elnbrota, Pusz (13,4) 
Einbrota. W trzech finałowych 
spotkaniach Beaufrand zwycię­
żył, osiągając za każdym razem 
czas 12,8 i bijąc Szamotę i Puszą 
Mecz na 3 km. z 4 finiszami dał 
po dwóch serjach zwycięstwo 
Włodarczykowi (15 p.) przed 
Oksiulyczem (13 p.), Kraken-
Im li lun (12 p.) i Skrzypkowskim 
(10 p.). Mecz z dwóch startów 
Włodarczyk — Krakenbuhl wy 
grał Włodarczyk o blisko 40 mtr 
po 15 minutach jazdy. Bieg au­
stralijski wygrał Czarnowski 
przed Frączkowskim. W biegu 
dla zawodników 1 kl. przedbie-
gl wygrali: Niciński (13,6) przed 
Janocińskim, Tschirschnltz — 
(13.6) przed Łączyńskim i Ein-
brot (13.8) przed Nlcińskim II. 
Finał wygrywa Niciński przed -kendzię, . 

Kendzie Szamota (12,8) bije Pod |Tschirschnitzem i Einbrotem 
górskiego. Grupa Łodzi: Puszl —X— 

I „BIEG" WZOREM DLA B. KLASY. 
Nowe sekcie w młodym klubie. 

„E C TT 

Z e świata stalowych bicepsów. 
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ao w hirnieju. 
Finałowe walki zapaśnicze 

w cyrku sportowym dobiegają 
końca. Co raz to większe sensa 
cje wywołują ostateczne elimi­
nacje zapaśników sięgających 
po pierwszą nagrodę. 

Szteker, Pooshoff, Garko-
wienko — nie posiadają dotych 
czas żadnego straconego punk­
tu. Nic więc dziwnego, że każ­
de spotkanie, przygotowane 
jest z całą starannością. Zawód 
nicy w obawie utraty punktu, 
walczą z precyzją, a mniej sil­
niejsi z wyrachowaniem, Gwoź 
dziem finałów jest Czarna ma­
ska, który swoimi rewelacyjne-
mi wystąpieniami zawojował 
górne rzędy. 

Po onegdajszej brawurowej 
walce z Karszem, Czarna ma­
ska spotkał się w dniu wczoraj­
szym z najlepszym technikiem 
turnieju Sztollem. Ogólnie przy 
puszczano, że Maska stoczy za 
cięty bój. Stało się inaczej. Mas 
ce wystarczyło tylko 50 se­
kund, do uchwycenia w przed­
ni, dotychczas mało widziany, 
młynek Sztolla, i rozciągnięcia 
go na łopatki. Chwyt ten stoso­
wany jedynie przez mistrzów 
kunsztu zapaśniczego, przypo­
mina walkę ś. p. znanego na 
gruncie łódzkim, świetnego za­
paśnika Aberga, który w ten 
sposób, rozkładał swych prze­
ciwników. Świadczy to poza 
tem wybitnie o tem. że zama­
skowany zapaśnik jest bez­
względnie wielkim znawcą 
walk francuskich. Niezwłocznie 
po sukcesie Maski, któremu 
zgotowano olbrzymią owację. 
Nieznajomy zwrócił się do sto­
łu sędziowskiego z żądaniem 
wyznaczenia mu spotkania z 
Pooshoffem. Stojący obok, na 
czele z Pooshoffem, zapaśnicy 
zadrżeli. Szczególnie Pooshoff, 
przypomniał sobie żywo ostat­
ni występ osławionego już dziś 
Janickiego z Poznania. Dlatego 
też zaobserwowaliśmy jego 
przejęcie się żądaniem Czarnej 
Maski. Widać że, coś w twier-

Dowiadujemy się, ie P. T. S. 
„Bieg", na bieg kolarski, mający 
się odbyć od wybrzeży Polskie­
go Morza na Powszechną Wy­
stawę Krajową w Poznaniu, de 
leguje dwóch swych znakomi­
tych kolarzy: pp. Jeżaka Józefa 
i Gałeckiego Marjana. Obaj wy 
mienieni, będący obecnie w do­
skonałej formie, z pewnością go 
dnie będą reprezentować barwy 
twego klubu i powrócą z tego 
gigantycznego biegu okryci lau 
rami zwycięstwa. 

Jak widzimy, finalista klasy 
B nietylko, że posiada bezkonku 
rencyjną drużynę piłki nożnej 
w swej klasie, która z całą pew 
nością w roku przyszłym roz­
grywać będzie mistrzostwa w kl. 
A, lecz i inne sekcje, które pro 
wadzone są z całą znajomością, 
przez odpowiednie kierownic­

twa. Nic też dziwnego, że P. T. 
S. „Bieg" z każdym dniem gru­
puje coraz to pokaźniejszą licz­
bę swych zwolenników. 

Obecnie nowo zorganizowa­
na sekcja lekkoatletyczna Bie-
j ju poczyna wykazywać również 
dużą żywotność. Narazie prze­
prowadzane są Intensywne tre­
ningi i wewnętrzne zawody klu 
bowe, które dają bardzo dodat­
nie wyniki. 

Dzięki staraniom zarządu Ble 
gu w sezonie jesiennym zostanie 
utworzona sekcja szermiercza, 
która śladem Innych rozwijać 
się będzie niezawodnie pomyśl­
nie. 

P. T. S. „Bieg" za intensyw­
ną pracę na polu wychowania fi 
zycznego i sportu, należy się peł 
ne uznanie. 

Polscy strzelcy w Sztokholmie. 
Po eliminacjach w Toruniu. 

Po eliminacjach strzeleckich 
w Toruniu, skład drużyny na mi 
strzostwa świata w Sztokholmie 
będzie następujący: Borzemski, 
Golański, Giściewlczn Rutecki, 
Podowski, Lewiński, Wrzosek 
Stawarz S., Zalewski, Stawarz 

A. I Wąsowicz. Delegatem jest 
pułk. Wecki, a kapitanem dru­
żyny — kpt. Żelazny. Poza tem 
jadą pułk. Ostrowski, mjr. Le-
plarz, kpt, Małecki i in i . Wal­
czak. Wyjazd nastąpi w dniu 4 
b. m. o godz. 20.20. 

dzeniach rzekomego trenera 
atletycznego z Poznania, jest 
prawdy, bowiem zapaśnik nie­
winny, nie bałby się wszelkie­
go rodzaju gróźb. Pooshoff jed­
nak drżał. Szczególnie uwidocz 
niły się to w spotkaniu z Will in 
giem, które po dwudziestu mi­
nutach sądnego rezultatu nie 
przyniosło. Możliwie, dzięki 
zdenerwowaniu żydowskiego 
zapaśnika. 

Walka Garkowienkl z Mi -
chaełtsem zakończyła się świet 
nym zwycięstwem Wielokrot­
nego mistrza świata, który w 
22 minucie, przerzutem przez 
głowę zmusił Litwina do kapi­
tulacji. 

W ostatniej parze w dniu 
wczorajszym spotkał się Szte­
ker z Bahn Samsonem w walce 
odwetowej w styfu wolno ame­
rykańskim. Tym razem całko­
wicie przeważał Szteker, u 
którego widać było świetne 
przygotowanie 1 orjentację w 
chwytach, mało mu dotychczas 
znanych, a stosowanych przez 
Amerykanina. Po 20 minutach 
wzajemnego wykręcania sta­
wów, chwytania w nożne nelso 
ny 1 łamania kręgosłupów uda­
ło się Sztekerowi, uchwycić 
przeciwnika w oryginalnie za­
łożony nelson nożny, głowy 1 
krzyża pacierzowego. Podwój­
ne bóle, zmusiły mistrza sztuki 
amerykańskiej walki do trzy­
krotnego uderzenia dłonią w 
dywan. Niespodziewany ten 
sukces wprowadził widownię 
w szał. Stosy kwiatów, posy­
pały się pod nogi wielokrotne­
go mistrza Polski. 

Dziś ewenementem dnia bę­
dzie walka Pooshoffa ze Szte­
kerem o pierwszeństwo w tur­
nieju. Obaj zawodnicy dążą za 
wszelką cenę do uzyskania 
pierwszej nagrody. Zatem dziś 
rozstrzygnie się kto zostanie 
mistrzem turnieju. Poza tem 
walczą Maska ze Schneidrem i 
Willing z Bahn Samsonem. 

Zapóźniony mecz ligowy. 
I. F. C. — Ruch. 

Ostatni mecz ligowy z pierw |F. U. odbędzie się 11 sfetpnfa%! 
szej rundy pomiędzy Ruchem I 1.1 Królewskiej Hucie. 

Ostateczny xli M i i -Ink 
Pazurek zamiast Rusinka. 

WLDk 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn za 1 funt szterlin-
gów 43.28. Za 100 złotych: No­
wy Jork 11.25, Zurych 5830, 
Wiedeń czeki 79.41 — 79.69, 
Praga wypłaty na Warszawę 
377.87 i pół — 379.87 i pół. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.85.27, 

Holandja 12.10 i 3/4, Francja 
123.84, Belgja 34.89 i 3/4, Wło­
chy 92.80, Niemcy 20.36 i 3/8, 
Szwajcaria 25.21 i 7/8, Hiszpa­
nia 33.20 f 5/8, Portugalia 18 21 
i 1/8. Danja 18.10 i 1/8, Szwecja 
18.20 i 5/8, Wiedeń 34.43, War­
szawa 43.26. 

Paryż. Dewizy. Zamknięcie. 
Londyn 123.84, Nowy Jork 
25.52 i 1/4. Belgja 354.75. Szwaj 
carja 491, Niemcy 608. 

Gdańsk. Notowano w gulde­
nach gdańskich: 100 złotych 
polskich 57.74 — 57.89, czek na 

Londyn 24.99 i 3/4, wypłaty te­
legraf, na Londyn 25.00 i 1/4, na 
Berlin 122.666 — 122.974, na 
Warszawę 57.71 — 57.86. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 2. 8. Amerykań­

ska. Styczeń 10.12, luty 10 14, 
marzec 10.18, kwiecień 10.18, 
maj 10.21. czerwiec 10.20. lipiec 
10.20, sierpień 10.18, wrzesień 
10.15, październik 10.13, listo­
pad 10.10, grudzień 10.12. Lo­
co 10.65. 

Liverpool, 2. 8. Egipska. Sty 
czeń 16.45, marzec 16.61, maj 
16.70, lipiec 16.84, wrzesień 
16.27. listopad 16.27. 

Nowy Jork, 2. 8. Otwarcie: 
lipiec 19.60, październik 19.15. 
Zamkn.: sierpień 18.50, wrze­
sień 18.66. październik 18.89, l i ­
stopad 18.97. grudzień kontrak 
ty południowe 19.10 — 19.12. 
Loco 18.85. 

Waluty, dewizy i złoto. 

Na międzymiastowy mecz pił 
karski ze Lwowem w dniu 4 
sierpnia wyznaczył kapitan 
Związku Krakowskiego nastę­
pujący skład reprezentacyjnej 
drużyny: Koźmin, Pychowski, 
Jesionka, Ptak. Makowski, Na-
graba. Rusinek. Czulak. Nawrot 
Kowalski i Sciborowski. Rezer­
wowi : Ketz, Skrynkowicz i Ma 
zur Zawodami kieruje p. Rut­
kowski. 

Reprezentacja Polski, domy­
ślać się łatwo można z powyż­
szego składu drużyny krakow­

skiej, nie dozna większych 
zmian. Wzmocnienia i to poważ 
nego dozna tylko przez WSTA­
wienie Pazurka na prawym łu­
czniku w miejsce Rusinka. — 
Szkoda, iż przeprowadzono tyt­
ko te Jedna zmianę, ale nie po­
winno to wykluczać. abv zespół 
polski zdobył się w dniu 4 sierp 
nia na niezwykłą ambicję i roz­
strzygnął spotkanie niedzielne 
na swoją korzyść, co leży o-
gromnie w interesie sportu pol­
skiego. 

- X — 

Sport w kilku słowach. 
(—) Do zarządu PZPN. do-

okoptowano na wiceprezesa p. 
Janusza Mallowa, prezesa PKS 
a na sekretarza majora Kuła­
kowskiego. 

(—) W mistrzostwach Nie­
miec rozpoczynających się w 
niedzielę w wyniku losowania 
Maks Stolarow znalazł się w 
ósemce Prena i odrazu w 
pierwszem kole ma się spotkać 
z Froitzheimem, co jego szanse 
sprowadza do minimum. Du-
bieńska znajduje się w trzeciej 
czwórce, na czele której widnie 
je nazwisko Reznicek; nasza 
mistrzyni ma grać w pierw­

szem kole z Weihe, którą Ję­
drzejowska pokonała już w 
Gdańsku zatem I Dubieńska po 
winna zwyciężyć. 

(—) O mistrzostwo Europy 
w wadze ciężkiej walczył w 
środę w Brukseli dotychczaso­
wy mistrz Pierre Charles i 
Włoch Glaccomo Panfilo. Spot­
kanie wygrał Belg przez dy­
skwalifikację Włocha w 9 star­
ciu za niedozwolone uderzenia. 

(—) Walesiewiczówna świet 
na lekko-atletka Sokoła w Ame 
ryce zamierza pozostać na sta­
łe w Polsce. 

Radjo-kącik. 
Sobota, 3-go sierpnia. 
Warszawa. — Oodz. 13.00 Komunikat 

meteorologiczny; 15.40 Komunikat gospodarczy: 
16.15 Słuchowisko dla dzieci p. t „Jak Sta* zgadf 
że kuią ]est nasz świat" (bajka chińska tłum. z 
angielskiego przez St. Kossuthównę, w radjołonl-
zaefl H. Ładosza; 17.15 Komunikaty przygodne; 
17.28 Transmisja odczytu z Poznania; 1750 Osta­
tnie nowiny z wystawy; 18.00 Transmisja nabo-
teństwa z Ostrej Bramy w Wilnie j 19.00 Rozmai­
tości; 19.25 Komunikat rolniczy I meteorologiczny; 
19.56 Sygnał czasu; 20.30 Koncert wieczorny; 20.00 
Komunikat meteorologiczny; 22.05 Komunikaty P. 
A. T.; 22.20 Komunikaty: policyjny, sportowy ł 
»ad program; 22.45 Transmisja muzyki tanecznej 
% dancingu „Oaza", 

TEATR LETNI W OGRODZIE STASZICA. 

Dziś, sobota I Jutro niedziela, ostatnie dwa 
Przedstawienia „Klejnotów naszych rewji" z współ 
udziałem chóru cygańskiego, który zaprodukuje 
"owy, oryginalny repertuar. 

W poniedziałek, dnia 5 h. m. Dramie ra przebo­

jowej rewji „Zastaw sie a postaw sie", nad której 
przygotowaniem czuwają: rei . K. Tatarkiewicz, 
badetmlstrz R. Szmar, kapelmistrz Z. Białostocki. 
Nowe dekoracje K. Mackiewicza. 

Bilety w parku Staszica. 
Dojazd tramwajami Nr. 2 17. 

ŁÓDŹ SIE EUROPEIZUJE. 

Łódź coraz bardziej upodabnia się do miast za­
chodnio-europejskich, czego dowodem fakt, ie na­
wet pod względem organizowania Imprez również 
naśladujemy tamę kraje Europy zachodniej. 

Jako przykład może służyć zabawa w Juliano­
wie w dn. 4 sierpnia, gdzie Jeden z gości na pod­
stawie biJetu wejścia otrzyma bezpłatnie wspania­
ły samochód, bez żadnego losowania. 

Organizatorzy zabawy ustaliM numer btletu 
wejścia, którego posiadacz będzie mógł wtasnem 
autem pojechać z JuUainowa" do domu, nie pła­
cąc zań ani grosza, a poza tem mnóstwo niespo­
dzianek czeka gości zabawy niedzielnej, której 
Już tylko zapowiedź wywołała niezwykle zainte­
resowanie. 

Samochód tnoina obejrzeć w firmie Z. Dmow-
ul. Piotrkowska 150 T 

CHÓR CYOANSKI W HELENOWIE. 
Ruchliwa dyrekcja pięknego Hełemowa, nie 

szczędząc wydatków zaangażowała na dziś znako­
mity chór cygański pod dyr. Serg. Badja 1 Ztartko-
włcza, składający sie x 15 osób kobiet 1 mężczyzn 
oraz słynnych tollstek cygańskich. Urodziwe cy­
ganki Tamara I Marja odśpiewają szereg metod yj-
nych romansów cygańskich, rumuńskich 1 narodo 

pwych. Miedzy ta. wykonają Złatkowtcz ł Lazar 
żywtfołowe tańce cygańskie a dyr. Badja narodowy 
taniec cygański. 

O godz. 5 no pofudimu odbędzie się koncert po­
pularny pod dyr. R. Telga. 

Jutro o godz. 11 przed południem poranek mu­
zyczny. 

DYŻURY APTEK. " T ' 
Dziś dyżurują apteki: M. En«*H ia 

(Piotrkowska 225), M. Bartoszew?k :^o 
(Piotrkowska 95), M. Rozenbluma 'Cc-
glelniana 12). SS-rów Gorfelna (W*cVJt 
nia 54). J. Koprowskiego (Nowenn'akka 
15), _ 

ZNIŻKOWA TENDENCJA 
DLA DEWIZ. 

Przy nader ograniczonych o-
gólnych rozmiarach obrotów I 
słabej tendencji odbyło sie ze­
branie giełdy walutowej. Pra­
wie wszystkie dewizy oddawa­
ne były po kujsach zniżonych, 
.nieliczne; " t y i ko^ lak 1 nardWowy 
Jork i Pragę zakupywano po dp 
tychczasMwyeh l fceńaćn, a po 
wyźsż^tn o 1 gr. kursie zawie­
rano jedynie tranzakcje dewi 
zami na Włochy. Poniosły stra 
iv kursowe dewizy na H o l a n ­
dię 7 gr., na Londyn 1 gr. na 1 
funcie, na Paryż 1 i pół gr., na 
Szwajcarię 4 i pół gr. i na Wie­
deń 1 gr Na dolary gotówkowe 
St. Zjednoczonych nie było żad 
nego popytu i pozostały one w 
dalszym ciągu bez obrotów. 

ZMIENNY NASTRÓJ DLA 
POŻYCZEK PREMIOWYCH. 
MINIMALNE OBROTY LISTA 

MI ZASTAWNEMI. 
Dla papierów państwowych 

o stałem oprocentowaniu do­
tychczasowa tendencja utrzy­
mywała się bez zmiany, mimo 
nawet dosyć ożywionych, jak 
na koniec tygodnia, obrotów.— 
Tylko pożyczki premjowe mia­
ły tendencje zmienną. O ile po­
pyt na 4 proz. Poż. Inwestycyj­
ną wzmógł sie tak silnie, iż zy­
skała ona 1 zł. 50 gr. na kursie, 
wyrównując wszystkie ponie­
sione straty, to Dolarówka z 
trudnością znajdowała na wlęk 
sze partje odbiorców i w osta­
tecznym rezultacie spadła aż 
o 2 zł 25 gr. Dział prywatnych 
papierów lokacyjnych p*»-na-
czał sie niebywałą ( dawno Już 
nienotowaną bezczynnością. — 
Nietylko cała grupa prowincjo­
nalnych listów zastawnych, ale 
nawet będące przedmiotem sta­
łych, codziennych tranzakcyj 
listy zastawne ziemskie złoto­
we oraz niektóre m. Warsza­
wy pozostały bez obrotów. — 
Zakupywano tu jedynie 8 proc. 
1. z. m. Warszawy po kursie 

wyższym o 50 gr. i 8 proc. 1. z. 
dolarowe ziemskie po kursie nie 
zmienionym. Obligacjami komu 
nalnemi nie Interesowano sie za 
pełnie. 

MAŁE ZAINTERESOWANIE 
I NIE.IFHNOLITA TENDEN­

CJA DLA AKCYJ. 
Jak zwykle pod konfec tygo­

dnia popyt na akcje był bardzo 
mały I obroty uległy poważnej 
redukcji. O słabości zaintereso­
wania najlepiej świadczy fakt, 
iż tranzakcje dotyczyły tylko 
dwóch działów, a mianowicie 
akcyj bankowych I metalurgi­
cznych, wszystkie zaś pozosta-' 
łe akcje, nawet najpopularniej­
sze, jak chemiczne, elektrycz­
ne, cukrownicze, węglowe, han 
dJowe. włókiennicze I spożyw­
cze nie znajdowały zupełnie na 
bywców. Jedna z przyczyn te­
go chwilowego zastoju Jest też 
niewątpliwie słaba frekwencja 
na zebraniu członków giełdy, 
wywołana okresem wakacyj­
nym. W dziale akcyj banko­
wych tylko Bank Polski cieszył 
sie większym popytem i zwyż­
kował o 50 gr. Przy dotychcza­
sowych kursach utrzymały sie 
Bank Zachodni I Bank Zw. Sp. 
Zarobkowych. Z akcyj metalur­
gicznych po niezmienionym kur 
sie obracano Ostrowcem, zniż­
kowały natomiast Lilpop o 25 
gr. i Modrzejów o 50 gr. Noto­
wano też Starachowice bez ku­
ponu dywidendowego z_a rok 
1927 1 1928. 

- X X -

GIEŁDA ZBOŻOWA. s 

Warszawa, 3 sierpnia. Tran­
zakcje na giełdzie zbożowo - to 
warowei za 100 klg. fr. s t War­
szawa. Ceny rynkowe: żyto 
stare i nowe 26.50 — 27, psze­
nica 49 — 50, owies Jednolity 
26 — 27, mąka pszenna 75 — 79 
żytnia 70 proc. 40 — 41, otręby, 
pszenne 19 — 21, żytnie 18 
18.50. Obroty małe Usposobie­
nie spokojne. Zapotrzebowanie 
na żyto zwiększone. i 

„MANDARYN W U " 
na ekranie: „Wodewilu". 

Stworzenie dobrego filmu e-
gzotyczaego nie należy do rze­
czy łatwych. Do obrazów, osnu­
tych na tle miłości Europejczy­
ków i pięknych cór Dalekiego 
Wschodu zazwyczaj zakrada się 
jakaś operowa nuta, wnosząca 
dysonans. 

Tem większą jest więc za­
sługa realizatorów, którzy z mo 
tywów egzotycznych potrafią 
wysnuć tak świetną opowieść 
filmową, jak „Mandaryn Wu". 

Akcia obrazu tego rozgrywa 

się w Chinach, w tajemniczem 
państwie Smoka, które zawsze 
dla Europy pozostanie zagadką. 

Ten moment nieskończonej 
odrębności chińskiej psyche zo­
stał w filmie doskonale uchwyt 
eony i zaakcentowany. 

Lon Chaney w roli Mandary 
na Wu jest zupełnie Inny, niż 
zwykle. Renee Adoree jako cór 
ka Mandaryna wnosi do filmu 
wiele uroku ale w roli swej jest 
mało przekonywująca. Steep. 
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Szlachetny, s ie niedościgły cel. 

Dwa miliony dolarów 
PROPAGANDĘ POKOJU. 

Młode siłaczki angiels 
Wytrzymałość fizyczna kobiet. 

Prawdziwym pacyfistą może 
stać się tylko człowiek, który 
spojrzał wojnie bezpośrednio w 
oczy i poznał jej całą ohydę i po 
tworność. Takim gorącym pacy­
fistą był zmarły niedawno 

mlljoner amerykański, 
zamieszkały w waszyngtonie, 
Robert Bradley. 

Biorąc żywy udział w życiu 
swego kraju, ożywiony szczerym 
i głębdklm patrjotyzmem, wziął 
udział w wojnie światowej na 
[roncie francusko-niemieckim i 
pył naocznym świadkiem tych o-
kropności, które stwarza nieub­
łagana wojna. Sam został kontu­
zjowany w chwili, gdy pełnił służ 
bę na forcie 

koło Verdun. 
• Przeżycia wojenne wstrząs­
nęły nim do głębi i przeorały zu­
pełnie jego duszę. Zrozumiał w 
całej rozciągłości 

grozę wojny 
i zaprzysiągł jej walkę na śmierć 
i iyde. Powróciwszy do domu, 
poświęcił się całkowicie wielkiej 
Idei pokoju. Założył specjalne 
czasopismo, cieszące się na 
gruncie amerykańskim wielką 
popularnością. Ponadto począł 
gromadzić wszystkie dzieła i cza 
lopisma, odnoszące się do wiel­
kiej wojny, a bibljoteką jego, po 
bibljotece Ligi Narodów, jest je 
dną z największych tego .rodzą-

ł u" 
W testamencie swym zapisał 

znaczna, część swego olbrzymie­
go majątku, 

2 miliony dolarów 

GRANICE WYSIŁKU LUDZKIEGO. 

Umiejętny rozkład pracy i wytchnienia. 
Jedynie sen daje zupełny wypoczyneK. 

na propagandę pokoju. Wyko­
nawczynią testamentu uczynił 
swoją córkę, Edytę, która mimo 
młodego wieku była od kilku lat 
dzielną pomocnicą ojca w jego 
czlachetnem dziele 

w Onegdaj zmarł Bradley 
wieku 55 lat, a na marginesie te­
go zgonu ogłosiła prasa amery­
kańska liczne artykuły, sławią­
ce szlachetne życie propagatora 
wielkiej idei. 

Badania, 
w Londynie 

przeprowadzone 
przez Medicinal 

Research Counćill, na żądanie 
min. spraw wewnętrznych, w 
celu 

ustalenia ciężaru, 
jaki udźwignąć może przecięt­
na kobieta, dały wyniki zgoła 

nieoczekiwane. 
Najcięższa praca fizyczna 

wykonywana przez kob'ety, 
odbywa się w fabrykach che­
micznych w Glasgowie. Dziew 
częta zatrudnione w tych za­
kładach, zadziwiają swych pra 
codawców zarówno siłą 

Jednym z najważniejszych wa 
runków higjeny umysłowej jest 

rozpoznanie zmęczenia 
własnego ciała i umysłu, bowiem 
zmęczenie jest kwestją czysto ln 
dywidualną i bardzo różną u roz 
maitych ludzi. 

Nie twierdzimy, że jest rze­
czą łatwą ściśle określić wymiar 
swych zdolności do pracy aż do 
granic zmęczenia. Większość lu­
dzi pod tym względem powoduje 
się 
złudnemi objawami hzyczneml 

lub duchowemi. Są jednostki, 
które już w drobnej cielesnej lub 
umysłowej dolegliwości upatrują 
symptomy zmęczenia, Inne zno­
w u , 

bagatelizując zmęczenie, 
w Istotnych jego objawach widzą 
tylko drobne przykrości dla sie-

r 

Kto chce kupić górę? 
Cena wywoławcza wynosi 100000 

franków. 
z naj-4t Puy de Dome, Jedna 

wspanialszych 
piękności natury, 

fr pobliżu Clermonit-Ferrand, 
Jna w najbliższych dniach zo­
stać wystawiona publicznie 
t . o ••», > na* licytacje, 
flako cenę początkową ustano­
wiono 100.000 franków. 
. Góra ta należała dotąd do 
piteszkańców Orclnes, ale pew 
fce kpn$Qrcium, hotelowe naby-J 

' ' I I | ' 

ło znaczną część udziałów 1 
zdołało przeforsować licytację. 
Afera ta rozeszła się szerokiem 
echem i wywołała we Francji 

przykre wrażenie. 

Dó wydzierżawienia sad owocowy: 
500 drzew w parku „Wenecja", ulica 
Pabianicka 43. Wiadomość na miej­
scu. 

Gorączkowa praca. 

bie, które przezwyciężyć trzeba 
,.zahartowaniem" swego organi­
zmu. 

Istnieje typ ludzie nie.wytrzy-
małych, pilnie śledzących każdej 
zmiany w sobie, przesadnie wra 
żliwych na najdrobniejsze cier­
pienie, które chętnie „rozdmu­
chują" do znaczenia choroby. — 
Ludzi tego typu nazwać można 
hipochondrykami pracy i zmę­
czenia. . , 

Typ zgoła przeciwny tworzą 
t. zw. 

„zaciekli" pracownicy, 
bezlitośni na potrzebę 'odpoczyn 
ku własnego ciała' I nmv • In .1. • . 
jasne, że ludzie podobnego typu 
wkońcu z' konieczności ' zostają 
przynagleni do wypoczynku z.po 
wodu ' ; .• •• * ' * | - T > ,*»'• 

zupełnego wyczerpania.' 
Na typ ten składają się prze­

ważnie neurastenicy. Ich szalony 
zapał do pracy zostaje zazwy­
czaj przerwany stanem nie tylko 
znużenia, lecz absolutnej piezdol 
ności do pracy: 

Chcąc bezstronie stwierdzić 
granice swych sił I punktu zmę­
czenia, trzeba przystąpić do zba 
dania siebie z zupełnem wyklu 
czeniem zwykłych nawyknleó 
pracy. Nie należy przy tem wy 
puścić z pod uwagi, że pracy fi­
zycznej nie można różniczkować 
z pracą umysłową, ponieważ za­
równo przy jednej, jak i przy dru 
giej, współdziała duch 1 ciało. 

Zmiana jednej pracy na dru­
gą, t. j . umysłowej na fizyczną 1 

^odwrotnie, nie zawsze przynosi 
]dodatnie rezultaty. Stwierdzo­

no np. w szkołach, że lekcje gim 
nastykl, wsunięte pomiędzy go­
dziny umysłowych zajęć dzieci, 

nie była wytchnieniem, 
zmniejszając ich zdolności umy­
słowe w następujących po gimna 
styce lekcjach, co potwierdza 
najwyraźniej jednoczesne zmę­
czenie fizyczne i duchowe. 

Wszelkie inne sposoby wypo 
czynku zawsze wymagają od nas 
zużycia pewnej energji: czy to 
samotny spacer, czy to kino lub 
teatr, stanowiąc rozrywkę zaw­
sze jednak pobudza ciało nasze 
i umysł do nowego wysiłku, a wy 
siłkiem w stanach wielkiego znu 
żenla staje się 
nawet przyjmowanie pokarmów. 

Sen wówczas tylko odegrać 
może rolę zupełnego wytchnie­

nia, jesfli zużywamy go wśród o-
kresu dnia roboczego. 

Gdy chodzi o dłuższe wypo­
czynki, należy uwzględnić jesz­
cze inne czynniki obok snu, a pa 
miętać, że do prawdziwego wy­
poczynku przedewszystkiem na­
leży chęć wytchnienia. Uwaga ta 
nie jest zbyteczną, ponieważ lu­
dzie przemęczeni częstokroć tra­
cą chęć do wszystkiego i nawet 
zebrać się stie-mogą na dostate­
czne obmyślenie sposobów wy­
poczynku dla siebie. 

Tymczasem na podobną ener 
gję zdobyć sję trzeba i znowu nie 
mą^na ,ip^ lepszego sposobu od 
snu. 

"Korzystając z urlopu wypo­
czynkowego należałoby pierw­
szą dobę -I 

y> spi;cl/.ić W łÓŻku 
w zupełnym spokoju, nie męcząc 
słę,,,zwiedzanem" nowej miejsco 
wo.ści, ą. później, dppiero ułożyć 
sobie rozkład czasu, podzielony 
pomiędzy wypoczynkiem a zaję-
i iem, l.o nie jest słuszną rzeczą 
zupełnie nic nie robić. 1 

Chcąc rozpoznać zmęczenie, 
trzeba znać jego objawy. Nauko­
wo rozróżniają się 4 stopnie zmę 
czenia. 

W pierwszym stadjum zmę­
czenia, po długiej pracy umysło­
wej, robota płynie szybciej, lecz 
zwiększając się ilościowo, 

traci na wartości. 
Przy liczeniu np. jakkolwiek 
Ilość prac będzie obfita, mnożyć 
się zarazem będą błędy. Słowem 
mówiąc krótko: wykona się wlę 
cej, lecz gorzej. 

W stadjum drugiem praca cier 
pi zarówno pod względem ilości, 
jak I jakości. 

Jeśli pomimo to pracujemy 
nadal, następuje stadjum trzecie 
najwyższego, a szkodliwego dla 
organizmu zmęczenia. Wszelkie 
czynności umysłowe wykonywa 
ją się wolniej, 

opuszcza nas pamięć, 
mózg z wysiłkiem szuka najpros-
trzych słów, dat, danych. Myśli 
idą powoli. Puls staje się słab­
szy, jego tętno coraz krótsze, ciś 
nienie krwi słabsze, praca serca 
utrudniona, osłabione mięśnie 
drżą. 

Jak I wytrzymałością 
fizyczną. W d o d a t k u nabrały 
już takiej w p r a w y , że wywią­
zują się ze w s z y s t k i c h swych 
czynności bez w y s i ł k u . Zagar­
niają łopata dz ienn ie 20 — 25 
tonn surowca i przenoszą prze 
ciętnie po 100 f u n t ó w każda n* 
odległość 70 — 80 jardów! 

Prof. C a t h c a r t . interesujący 
się tą kwestją, us ta la , że dziew 
częta osiągają maksimum swej 
siły i sprawności 

od 18 — 20 roku życia. 
Nie pracujące fizycznie są da­
leko słabiej rozwinięte. Ani 
dziewczęta studiujące w kole­
giach angielskich, udzie taki 
wielki nacisk kładziony jest na 
sporty i ćwiczenia atletycznej 
ani też wogóle kobiety żad­
nych innych z a w o d ó w , znajduj 
jące się w dobrobycie, nie mc*'! 
erą się nawet porównać z siłacf , 
kami z filasi:ow'ti. 

Gdy pomimo wszystkie te ob­
jawy przezwyciężamy i ten o-
kres zmęczenia, łatwo nastąpić 
może stadjum czwarte, objawia­
jące się chorobliwem podniece­
niem. Praca nasza znowu staje 
się wartościowa pod każdym 
względem, odczuwamy coś w ro­
dzaju odurzenia, które — gdy 
przeminie — pozostawia stan 
znużenia, odzywającego się jesz­
cze długo potem z wielką szkodą 

dla zdrowia. 
Na podstawie tych objawów 

należy nad sobą prowadzić racjo 
nalną kontrolę, normując godzi­
ny pracy i odpoczynku. Umieję­
tny rozkład obu tych czynników, 
stosowany z ciągłością, posiada 
znaczenie donioślejsze od krót­
kich tygodni wywczasów i zu-|wa i zaopatrzyć w radjo-zcgartti 
pełnego oderwania się od pracy, wszystkie kolejowe stacje Rosił. 

Radio-zegar 
czy nowy bluff 

sowiecki ct 
Rosyjski zegarmistrz Zołotnf, 

kow wynalazł ze^ar, którego 
mechanizm jest poruszany w7 
drodze iskrowej — z centralnej; 
stacji nadawczej. Zegar ten od? 
znaczą się podobno 

precyzją chronometra. 
Zarząd rosyjskich kolei postano, 
wił nabyć wynalazek Zołotniko 

Sędziwa para małżeńska w [Harbinie, 
105-letni powstaniec. 

Na wsor \x i«dućiM. 

. PRACOWNI ORTOPEDYCZNA 
pod kierunkiem lekarz* apecjaliity 
• ykonuja podług odbitki gipeowa| : 
Wkładki ni itope ptaiką, (oflety 
ortopedyczne, aparaty ortopedyci 

na, protazy i t. p. 
Obilalunkl priylra.: Gdańika 28 

m. 1 od S—7. 

Dr. med. Różaner 
^Specjalista chorób skórnych, wenery­

cznych 1 moczo płciowych. 
Leczenie sztucznem słodcem g*r-

sklem. 
ul. NARUTOWICZA 9. tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8—10 1 od 5— 
Oddzielna poczekalnia dla pad. 

amerykańskich~państwowych zakładach graficznych w Waszyngtonie wre gorączkowa 
praca w związku* %' wydawaniem *nowych banknotów d o l a r o w y c h . Na ilustracji widzimy 
E g z e m p l a r z n o w e g o banknotu dolarowego i k o n t r o l ę p a c z e k z banknotami zakładów 

graficznych. (»p). 

Jfccbłktor naczelny: Franciszek P' f^*Ł > 

PORADNIA 
WENER0L0GICZNA 
L e k a f a y . a p a e j a l i e t o w 

Z A W A D Z K A 1 
aiynna od • ran . de 9 wtaetoi 
•4 11—tl 1 1 - 3 pftyjanl. kebiets 

lak ara 
W niadaiala I łwiata ad •—2 

La tlenia .borta) 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O * 

P Ł C I O W Y C H 1 S K Ó R N Y C H 
I Badani, krwi ł wydileUn m 

I tyflll* I tryper. 

/ KiDitDlitli i Dimoliglii I mloolm, 
Oablnat i w t a t t o - I e e i n i . a y . , 

Koametyka l ekarska 
| Oddzielna pociekalnla d l . kobiet 

P O R A D A 3 E l . 5 

Chłopiec uciekł jednak, z kia 
sztoru I zaciągnął się do wojska. 
Gdy wybuchło 

powstanie styczniowe, 
Wilczyński wstąpił do szeregów 
i wkrótce został ranny, i w z i ę t y 
do niewoli. Sąd rosy jsk i skazał 
go na karę śmierci, lecz następ 
nit* a-AiniuuiiiM^ łv»s,ja nu zusla-.. 

Po odbyc iu k a r y pozostał Wd 
czy liski na Syberjl, gdzie pracu­
jąc w kopalniach ziota, do rob i ł 
się wielkiej fortuny. Od 20 l i t 
mieszka w Charbinie, gdzie po­
siada nieruchomość. Starzec czu 
je się bardzo dobrze. 

Jak donoszą pisma charblń-
skie, wśród kolonji polskiej w 
Charbinie mieszka małżeństwo 
które liczy razem 

200 lat. 
Jest to przemysłowiec Gus­

taw Wilczyński, który ukończył 
w czerwcu r. b. 105 lat I żona 
jego Marja, l icząca 95 lat. 
., Ko le j e tycia p. Wilczyńskie­

go były bardzo burzliwe. Ojciec 
jego był w Królestwie Polskiem 
inspektorem lasów państwo­
wych. Młody Wilczyński wycho 
wywał się w klasztorze bernar­
dyńskim, gdyż ojciec przezna­
czył go na księdza. 

Niesamowite samobójstwo Serba. 
Zwłoki wiszące na krzyżu. 

na szyję, wsunął ręce 'do 
2-ch innych pętli i sam pociąg­
nął się dó góry. W godzinę pói 
niej znaleziono już jego zwłoki, 

wiszące na krzyżu. 
W jego surducie znaleziono lis ł̂ 
skierowany do żony, w którym: 
prosił ją aby wychowała dzie­
ci na porządnych ludzi. On sam 
nie mógł tego niestety dokonać 
z powodu choroby. Ponadto po­
dziękował lekarzowi, który ki l 
kakrotnie uratował mu życie, 
pożegnał się z sąsiadami, I wrd 
szcie wyraził życzenie, aby, 
urządzono mu pogrzeb chrze*.' 

O niezwykłym wypadku sa 
mobójstwa donoszą z miasta 
Lessiny, leżącego na tak samo 
się nazywającej wyspie Jugo­
sławii. 40-letni rolnik Bartol 
Bojanic z Vresnik cierpiał na 
przykre zaburzenia psychicz­
ne, czem tak się martwił, że już 
kilkakrotnie usiłował się otruć. 

Przed kilku dniami udał się 
na miejscowy cmentarz, owi­
nął czterokrotnie sznur około 
szczytu najwyższego krzyża, 
znajdującego się na jednym z 
grobowców, zrobił cztery pę­
tlę i .zawiązał sobie oczy. Na-

Fabrykanci śmiechu. 

Ani Pat i Patachon, ani RiH i Raff nie mają tego wdzięku 
komediowego, co HipekiLopek (Sammy Cohen). Powyżej wi« 
dzimy ich w nowym filmie dźwiękowym p. t. „Hipek i Lop«J> 

się żenią" 

OlibJto na własnej maszynie rotacyjnej 
przy u l . Zawadzkiej Nr. 3. 

Za wydawnictwo odpowiada: IWładyslaw Styputkowskl 
7 a redakcje ndoowtada: Roman Furinańskl, 


